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»Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

mazała:
W miejsca ....................................
W Auptro-Węgr. s  przesyłką poczt.
W P„ustwib Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francyi, knglii, Belgii,

Szwajaryi, Tarcyi i B n . krajach 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z p rz n  iks pocztową 12 h. — 
" •  Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Piohna, ul. Karola Lu­
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  n a  c a ły  m ies ią c . 
histy s  pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłoszenia (inseraiy) uprasza się 
dddzyłać franoo do A dm inistracji „Ń. Reformy** w Krakowie, — L istów  aiełrankow anyoh

n o prsyjm njo się.
K ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  M e d a k cya  n ie  zw ra c a  

A d r e s  K s d s L o jn  i  l d Ł l v l J U . o y l :  „V . A e fo rm a  * o l .  J a g i e l l o ń s k a  10.
" • I  efom  K e d a k o y l  I A d m ln ls t r a o j '1  K r  4 L  — Nr rach, poczt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA
P g - c > n u m e p a t ę  p ^ y j u i a j ą  i

s a m le jso o w ą : Administracya „Nowej Reformy** i wszystkie urzędy pocztowe nalej■
<rą: administracya „Nowej Reformy** Główna trafika w Rynka. — Agencja J. Hopeasr 
i A Salomonowej, plac Maryacki 2 — Handel St. Ftu lińskiego. Sukiennice. — Handel 
K.otschmer Rynek, - Ępndel J. K kw a, ul. Karmelioka 18. — Zam lejB ooa>a p»w* a -  
m e .a te  1 o g ło sz e n ia  przyjmuję: Biura dzienników we L w o e l l  Ludwik Plohn, ul. Ka­
rola Lndwika 11, S. Sokoł wski. — W P rz e m y ś la  In  zeles. — W J a io s ł a w i ą  L. Strassberg. 
W W ioO niu  pp. HaasenbteL. A Vogler (tal ie w Hamburgi, F.ankfurcir ns \ Menem, Berlinie, 
Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. Gppelik, R. Mosse (taki, w Be,Unie Hamburgu, X nachlam 
1 Norymberdze). — Hermann GoldscLmied, X. Dukea Nachf., H. Schalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Sociótó Mntnelle de Pnblicitś A. L o r  e 11 e, directenr, R . a Canmartin, 61. 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmuje administracya, K.aków, Jagiellońska 10 zs opłatę od ulejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., zs każdy następny la r  po 10 h. — S a d e -  
s ła n e  po 50 h od wiersza za każdy raz — li a e ro lo g ia ,po CO h od wiersza. — ( t lo s y  y u b lio z a s  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pie.wszj ras 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n lk ldo„N. Reformy"(prospekty cyrkularne, ogłoszenieitp.) przyjmuje 
«ię za cenę 2 kor. od 100 egz. dle zamiejscowych, s 1 kor od 100 eg., dla mlejeoowyohprenum.

Należytość należy naprzód nadsyłzó przokazem pooztowym.

Projekt wiecu narodowego.
Z oKazyi obchodu grunwaldzkiego powstała 

We Lwowie myśl urządzania wieców narodo­
wych, celem porozumienia się i zbliżenia na 
Polu pracy narodowej różnych stronnictw, 
Waretw społecznych i różnych dzielnic Polski, 
czyli w i e c u  o g ó l n o - p o l s k i e g o .  — Dla 
urzecływistnienia tej myśli zawiązał się korni­

ej stó ry  przyjął w zasadzie zarys programu 
wiecowego, przedłożony mn przez dra Sz. Mi- 

^jokiego i zarys ten rozesłał prasie i witdu 
Pracownikom na polu publi(znem, jako program 
y^czasowy.

^znając w zasadzie projekt tego rodzaju 
Woi,óluycli narad za ważny i pożyteczny, uzna- 
l^ci że wiele bieżących spraw ogólno - narodo- 
^ e8o znaczenia wymaga w obecnej chwili spo­

r e j ,  przedmiotowej i wyczerpującej dysku- 
sy> Pragnęlibyśmy, aby wiec ta l  i przez powo- 
^ych , znających krajowe stosunki ludzi zorga- 

mz°Hany i kierowany, zajął zdecydowane s ta ­
w i s k o  wobec najbardziej piekących kwestyj 
BP°>eczno - politycznych doby dzisiejszej i stał 
S1̂  Wyrazem życzeń i poglądów ogółu polskie- 

Społeczeństwa. Takim stać się może, jeżeli 
n,a ^zele jego staną przedstawiciele wszystkich 
s ‘°aUictw i wszystkich dzielnic k ra ju , jeżeli 
P°w2ięte uchwały będą wynikiem zgodnego ich 
P°^U m ienia.

•^je sądzimy, aby uchwały wiecu stać się 
• obowiązującem prawem dla każdej z dziel- 

Dlc> ale sądzimy, że przedmiotowa dyskusya 
ŁI0*lzL może niemało pożytecznych myśli i 
P o czy n ić  się do wyrównania jaskrawych ró- 

w poglądach społeczno-politycznych. Dziś, 
Więcej niż kiedykolwiek społeczeństwo pol- 

16 potrzebuje solidarnego działania i wytrwa- 
el samopomocy —  wiec taki może i powin.en 

Przyczynić się do nmocnienia podstaw naszego 
aPowisKa narodowego i naszej akcyi obron- 

neJ) wobec mnożących się zewsząd zamachów 
aa flasz byt i nasze narodowe prawa.

Czy wiec taki potrafi należycie obowiązek 
8Wój spełnić i stanąć na bezstronnem i nieu- 
Pfżedzonem stanowisku wobec zadań i obowią­
zków naszej polityki narodowej — przyszłość 
pokaże.

Nie przesądzając jego rezultatów, a przypi­
sując dobrą wole, inieyatorom , p ra g n ę ły śm y , 
aby komitet wiecowy pomnożył się przedstawi­
cielami wszystkich stronnictw  i odcieni polity­
cznych, a tem samem utrw alił na zewnątrz po­
wagę swych obrad. W tej nadziei witamy ży­
czliwie myśl samą, jako pożyteczną, zastrzega­
jąc sobie na później stanowisko wobec ogło­
szonego w odezwie programu, który dla infor- 
macyi czytelnika przytaczamy poniżej w całości.

Potrzeba wieców narodowych.
W zmagające się w ostatnich czasach prze­

śladowanie narodu polskiego w zaborze pru­
skim, trw ający nieprzerw anie ucisk w zaborze 
rosyjskim, oraz rozliczne ujemne warunki roz­
woju -narodowego w Galicyi i na Śląsku au- 
s try ack im , w kładają na Polaków obowiązek 
wytężenia wszystkich sił do walki obronnej.

W alka ta  sprostać może zadania jedynie 
wówczas, jeśli Da systematyczność wrogich 
nam usiłowań odpowie planowością obrony.

Najw ażniejszą przeto potrzebą chwili jest 
program akcyi obronnej, wspólny różnym dziel­
nicom, rozmaitym gronom obywatelskim i obo­
zom politycznym.

Rozdział narodu na odłamy, istniejące w od­
miennych prawno-państwowych warunkach, zmu­
sza wprawdzie do odmiennej tak tyki w każdej 
z trzech części Polski, niemniej jednak w sze­
rokich granicach istnieć może łączność naro­
dowych usiłowań we wszystkich zaborach. 

Istn ieje też możność współdziałania towa­

rzystw, powołanych do życia w imię poszcze­
gólnych interesów publicznych, jak  również 
przeciwnych sobie obozów politycznych.

W ytknięcie grauic, w jakich możliwym jest 
wspólny program w sprawach narodowych dla 
rozlicznych towarzystw  patryotycznych, obo­
zów i dzielnic, musi być rzeczą peryodycznie 
odbywających się wieców narodowych, w któ­
rych powinniby uczestniczyć przedstawiciele 
wszelkich narodowych kierunków, ze wszyst­
kich zaborów i wyrhodźtwa.

Pierwszy taki wiec narodowy odbędzie się 
we Lwowie w roku bieżącym, w terminie, który 
później się oznaczy,

W przypuszczeniu atoli, że reprezentanci za­
boru rosyjskiego i pruskiego nie będą mugli 
uczestniczyć w tym wiecu, w takim komplecie 
co do liczby i co do mandatów, któryby upra­
wniał wiec do uchwał imieniem tych żabotów, 
przyznajemy wiecowi jedynie prawo do uchwał, 
dotyczących pracy narodowej w Galicyi, na 
Śląsku i Bukowinie. Rozumie się tedy. że za­
stosowanie i wykonanie uchwał wiecu w za­
borze rosyjoKim i pruskim leży poza zakresem 
obrad wiecu narodowego i pozostawione być 
musi osobom i czynnikom kompetentnym.

Prace przygotowawcze do wiecu. — Stan sprawy 
polskiej w rozmaitych zaborach.

W szelkie staran ia  około I-go wiecu narodo­
wego poczyni komitet, w tym celu zawiązany.

Aby zapewnić temu ważnemu dziełu naro­
dowemu powodzenip, komitet musi ogarnąć 
ogół Polaków, a zatem nie pominie żadnej w ar­
stwy społecznej, żadnego wyznania, żadnego 
stronnictwa.

Uzupełniwszy się w myśl tego kooptowany- 
mi członkami, przygotuje refera ty  i wnioski, 
które wiecowi narodowemu będą przedłożone 
do obrad i uchwał.

Pierwszem zadaniem wiecu będzie zdanie 
sprawy z wrogich dla narodu usiłowań i za­
rządzeń, tudzież z przebiegu walki obronnej. 
Na tej podstawie oparte będą rezolucye co do 
dalszej pracy Darodowej i postanuwienia co do 
sposobu wykonania tych rezolucyj. Uchwali je  
wiec narodowy po wyczerpującej dyskusyi w 
poszczególnych sekcyach nad przedłożonemi 
referatami.

Sprawozdania, roleraty, ważniejsze szczegóły 
dyskusyi, tudzież uchwały wiecu wyda sokeya 
redakcyjna wiecu w osobnym pam iętniku wie­
cowym, który będzie zatem odzwierciedlał spół- 
czesny stan  sprawy polskiej.

Program akcyi narodowej.
Z natury  rzeczy program akcyi narodowej, 

oprócz pracy nad uświadomieniem narodowem 
rozmaitych w arstw  społeczeństwa i propagau- 
ay zasad i uczuć patryotycznych wogóle, zmie­
rzać będzie do obrony polskości przed wpły­
wami wynaradaw iającem i w tej dzielnicy, a 
także do obroD y polskości wszędzie, gdziekol­
wiek ona je s t zagrożoną, i pielęgnowania łą­
czności między różnemi dzielnicami Polski i z 
wychodźtwem.

Planowe współdziałanie Towarzystw.
Dla uporządkowania tej roboty wydaje się 

wskazanem połączenie wszystkich Towarzystw 
patryotycznych w k ra ju  w jeden Związek, 
k tóry  umożliwi łatw iejszy przegląd pracy i 
skierowanie wysiłków na miejsca, najwięcej 
zagrożone, lub więcej energicznego działania 
wymagające.

I tak, na  polu oświaty ludowej czynne są 
u nas różne Towarzystwa i instytucye, jak 
Tow. Oświaty ludowej, Tow. Szkoły ludowej, 
Tow. U niw ersytetu ludowego, Powszechne wy­
kłady uniwersyteckie, wreszcie różne Towa­
rzystwa wydawnicze i t. d., które ze sobą nie

mają styczności, a skutkiem tego nie można 
skoncentrować ich szlachetnych dążeń w pew­
nym kierunku, lub nawet często dążenia te 
krzyżują się traci się czas i środki nieraz na 
tę samą robotę a inne pola leżą odłogiem. — 
Jasn ą  zaś jes t rzeczą, że z jednej strony wiel­
ce byłoby pożądanem, aby między temi towa 
rzystwami istniał jakiś racyonalny podział pra­
cy, co do tematów rozpraw, wydawnictw, od­
czytów i co do zakładania czytelń i t. d., — 
a z drugiej strony na punkt zagrożony, za 
wspólnem porozumieniem, wszystkie spieszyć 
powinny. W niejednej gminie możnaby skute­
cznie dopomódz ludności polskiej w walce z 
naporem żywiołów, polskości wrogich, gdyby 
zajęły się tą  gminą równocześnie i Towarzy­
stwo Szkoły ludowej przez ufundowanie ochron­
ki i Tow. Oświaty przez założenie czytelni, 
dalej Tow. Kółek rolniczych przez urządzenie 
Kółka, Tow. spółek oszczędności i pożyczek 
przez zawiązanie spółki konsumcyjnej, wytwór­
czej, pożyczkowej lub oszczędności; gdyby tam 
osiadł Sokół i odbywały się odczyty publiczne 
w duchu narodowym. W ten  sposób połączona 
praca intezywna przyniosłaby obfite owoce.

Zważyć jeszcze i to t rz e b a , że jak  w w ięk­
szych miastach niejednemu niemożliwem jest 
należeć do wszystkich narodowych Towarzystw, 
tak znowu na prowincyi w ielu , naw et najchę- 
tniejszych, do żadnego Towarzystwa nie należy, 
bo w miejscu zamieszkania tych osób nie ma 
filij tych Towarzystw. Ponieważ zaś obowiąz­
kiem każdego Polaka jest, choćby skrom ną ro­
czną ofiarą , przyczynić się do roboty narodo­
wej , Związek zatem mógłby gromadzić także 
osoby, dotąd do żadnego Towarzystwa nie na­
leżące, a z ich wkładek rozdzielać udziały we­
dług uznania na poszczególne Towarzystwa. — 
Związek także byłby najodpowiedniejszym do 
przekazywania mu wszelkich ofiar i przychodów 
nadzwyczajnych na cele narodowe, bo mając w 
ustawicznej ewidencyi potrzeby różnych Towa­
rzystw, najlepiej i najpożyteczniej mógłby roz­
porządzić temi funduszami.

Gdyby taki Związek wszystkich Towarzystw 
narodowych ni6 dał się Ująć w pewieL stały 
statu t, to w każdym razie pożądane będzie u- 
tworzenie na wiecu narodowym osobnej sekcyi 
dla Towarzystw, a konlerencya delegatów tych 
Towarzystw mogłaby na całyi esres czasu aż 
do najbliższego wiecu narodowego jak iś plan 
działania ustanowić. Nadto zaś niewątpliwie da 
się ułożyć jakaś stała organizacya, jednocząca 
wszystkie patryotyczne usiłowania w kraju, któ- 
raby też i funkeye Związku przejąć mogła *).

Uchwalenie planu takiej organizacyi będzie 
jednem z głównych zadań wiecu narodowego, 
a zajmie się tą  sprawą sekeya organizacyjna 
wiecu. (D. c. n.)

Szkoła polska w Paryżu.
Paryż, 8 sierpnia.

W Szkole narouowej polskiej w Paryżu w 
dniu 1 sierpnia zamknięto uroczyście rok szkol­
ny. Był to dla tej najstarszej instytucyi emi­
gracyjnej rok ciężki. Zmarli kolejno w krót­
kich odstępach czasu dyrektorowie: ś. p. F e ­
liks Saniewski i ś. p. Feliks Rola Różycki, 
śmierć zabrała też jednego z najzdolniejszych 
wychowanków, Rybińskiego, a drugiemu cho­
roba odebrała możność pracy. Uczniów było 
38, z których 30 mieszkało w budynku szkol­

*) Dotą i zgłoszono do komitetu dw a referaty  w
tej sprawie, z których jeden radzi organizacyę na­
rodową ustalić w osobnem Towarzystwie „Pracy 
narodowej", drugi zaś proponujb luźną organizacyę 
lokalną, powiatową i krajową, ns wzór istniejących 
urganizacyj politycznych.

nym na ulicy Lamandó. W  V III najniższej 
klasie było uczniów 13, a w V II 10, inni starsi 
uczęszczali do szkół francuskich: do College 
Chaptal, Lycóe Coudorcet i do Ecole des A rts 
dńcoratifs. Program kształcenia obejmuje sze­
roką skalę stosownie do Wieku uczniów, od 
początkowej nauki pisania i czytania po pol­
sku aż do wykładu dziejów ojczystych, Listo- 
ryi i lite ra tu ry  polskiej i sztuki. W ykładali 
w tym toku z Polaków: pp. Gasztowtt, Ru­
bach, dr Kazimierz Jareck i oraz panna Dy­
bowska. Ćwiczono się w roku ubiegłym także 
w śpiewie chóralnym pod kierunkiem p. J a re ­
ckiego; pieśni „Za Niemen" i „Matko nie o- 
puszczaj n as“, obok innych utworów narodo­
wych, odśpiewane zostały na popisie bardzo 
poprawnie i wzruszyły głęboko zebraną kolo­
nię polską.

Uroczystość zagaił prezes Rady szkoły, dr 
Ksawery Gałęzowski. Następnie p. Trawiński, 
dawny jej wychowaniec a dzisiaj czionek Rady, 
po kilku wspomnieniach serdecznych z prze­
szłości, podniósł wysokie znaczenie dla narodu 
naszej poezyi „...która tak  się zżyia i zrosła 
z duchem narodowym, tak  j ięknie i tak cza- 
rająco wyraziła jego cierp.enia, boleści i go­
rące popędy..."

Prezes p. Gałęzowski oddał czese zasługom 
dobroczyńców szkoły. W reszcie nowy dyre­
ktor, p. Alfred Budzyński, w sympatycznej 
przemowie zaznaczył wielkie zadanie szkoły, 
jako instytucyi polskiej na obczjźnie, a zwra 
cając się do dzieci, zachęcał ich do pracy wo­
góle i do studyowania historyi i literatury 
polskiej.

W  kaźdem z przemówień przebijały echa 
wspomnień niedawnej świetnej przeszłości szko­
ły. Inne były to czasy, gdy ojcowie dzisiej­
szych uczniów szkoły Batignolskiej zajmowali 
poczestne miejsce wśród młodzieży francuskiej, 
gdy na obu krańcach dawnego P ary ża , na 
M ontparnasse i na Boulevard des batignolles, 
rozwijały się dwie wielkie instytucye wycho­
wawcze polskie. Były to może czasy najśw ie­
tniejsze w długim 60-letnim okresie istnienia 
szkoły polskiej.

Gdy w lat 40 po „ełodus" r. 1831 podra- 
stać zaczęło nowe pokolenie, zrudzone w czę­
ści już na ziemi obcej, przed naczelnikam* 
polskiego wychftdztwa zarysował się wyraźnie 
ciężki obowiązek stw orzenia narodowej insty­
tucyi wychuwawczej, 22 m aja 1342 r. zało­
żono szkołę po lsk ą , a ak t fundacji podpisał, 
generał D w ern ick i, dawny m inister skarbu 
Królestwa Polskiego, B iernacki; W incenty Ty­
szkiewicz i H enryk Nakwaski. dawni posło­
wie; dawny inspektor główny szkół polskich, 
W incenty K rasiński i inni.

Zrazu zakład był nie wielki i nie wiele ró­
żnił się od oddziału polskiego utworzonego je­
szcze o rok wcześniej (w roku 1841) przy je­
dnym z pensyonatów francuskich, już jednak 
w roku 1846—7 uczniów było 150, a okofo r. 
1858 przeszło 200. W tedy dyrektorem był ś. 
p. Malinowski, umysł głęboko wykształcony i 
charakter niezwykły, wtedy program szkolny 
był równorzędny z programem liceów francu­
skich. Rząd drugiego cesarstw a płacił za u- 
trzyraanie stu uczniów, Napoleon I I I  opieko­
wał się zakładem. Potem przyszedł rok 1863 
i rok 18/0, i o kwestył polskiej starano się 
zapomnąć. Jeszcze la t kilka utrzym ywała się 
Szkoła Polska na dawnem górującem stanowi- 
skn, trzeba je  było jednak z braku środków 
opuścić i zająć nierównie skromniejsze. P rze­
cież i w dzisiejszych warunkach Szkoła Pol­
ska pozostała ważnym posterunkiem. Je s t  po­
mocą znaczną dla bardzo nieraz biednych a l i ­
cznych rodzin emigrantów i jakkolwiek w g ra­
nicach szczupłych spełnia zasadniczy obowią­
zek zachowania dla polskości dzieci wielu za­

służonych krajowi ludzi. W śród wychowanków 
znajdują się teraz wnukowie Bohdana Zale­
skiego. — Ci, którzy obejm ają dzisiaj odpo­
wiedzialność za losy zakładu, zarówno przez 
głębokie przywiązanie do instytucyi, której sa­
mi wiele zawdzięczają, jak  przez wysokie wy­
kształcenie, dają rękojmię dobrej przyszłości.

Gwałty pruskie.
Maciej Wierzbiński — uwięziony. P. Maciej

W ierzbiński, znany nowelisti. antor świeżo wyda­
nych „Akwarel angielskich", redagował od roku 
„Dziennik Kujawski" w Inowrocławin w Pozneń- 
skiem. Przed tygodniem bawił w Krakowie i Lwo­
wie. W róciwszy do Inowrocławia, został — jak 
donosi „Dziennik Poznańszi" —  w s o b o t f  a r e ­
s z t o w a n y  i o d s t a w i o n y  d o  w i ę z i e n i a  
ś l e d c z e g o .  Przyczyną aresztowania jest, jak się 
zdaje, pewien artyznł, dotyczący sprawy wiześnień- 
skiej, za który wytoczono „Dziennikowi K ujaw­
skiemu" proces. P. W iorzbiński jednakże, jak to 
wiemy z ns: jego, nie obawiał się z powodu tego 
artyknło znaczniojssej kary, spokojnie więc po 
npływie wakacyj wrócił na stanowisko swoje. Nie­
spodziewane aresztowanie jogo tem tylko tłomaczyć 
sobie można, że proknratorya prnska przypuszcza­
ła, iż p. W ierzbiński zamierza przesiedlić się do 
Galieyi, gwałtem tedy, jakkolwiek nieputrzeDnie zu­
pełnie, B„ara(a się zapoDiedz temn. Sympatycznemu 
„więźniowi" przoszłamy serdeczne wyrazy współ- 
czncia.

Nowy projakt antipolski streszcza się wedłng 
„Nationallib. Corretp." w tem, że dzierżawcom do- 
mon państwowych ma być przyznane prawo wy­
borcze do sejmików powiatowych 1 sejmu prowin­
cjonalnego. Prawo takie posiadali dotychczas tylko 
właściciele ziemscy.

Pogrom Polhkow na wodzie. Nie w ystarczają 
jnż gromy przeciw Polakom na lądzie, nowa ma 
im być wytoesom, walka i to na wodzie. W  Po­
znania istniały dwa towarzystwa wioślarskie, jedno 
pod mianem „P rusy", którego członkowio składali 
tlę  przeważnie z urzędników i kapców^ drugie pod 
nazwą „Towarzystwo urzędniczo-wioślarskie", a n a­
leżeli doń tylko urzędnicy. Towarzystwo ostatnie 
pobierało snbwencyę od rządu, d-ngie nie. Zt» w ska­
zówką, odeb-aną z góry, musiały się obydwa tow a­
rzystw a r uw iązać. W  przyszłym tygodniu : u  złą­
czą się w jedno towarzystwo. Zv strony miarods- 
wczej oświadczono członkom obydwo je tow arzystw , 
iż odtąd p o g r o m  P o l a k ó w  będzie ich głównem 
zadaniem.

Strejki rolne.
E p i l o g  s t r a j k ó w .  Codziennie niemal toczą 

się teraz przed sądami w Galicyi wschodniej pro­
cesy przeciWKO chłopom uwięzionym i oskarżonym
0 rozmaite gw ałty i nadużycia. Zdaje się jednak­
że, że w wieli wypadkach aresztowano ich bez 
powodn, gdyz sądy dotychczas prawie wszystkich 
n w a i n i a j ą.

W  B o d z a n o w i e ,  w powiecie trembowelskim, 
odbyła się rozprawa o podonrzanie przeciw akade­
mikowi Bazyleuiu L »ranykowi i włościanom An­
drzejowi Antoniszynowi, Zacharyaszowi Koczknrow
1 likowi Szkrybałowi. S ę d z i a  w s z y s t k i c h  
a w o 1 n i ł.

W  Z b a r a ż u  odbyło się w sobotę 8 rozpraw 
karnych przeciw włościanom i wójtom t  Rłnboczka 
małego, Stryjówki, Łubianek wyższych i niższych, 
Sieniawy i z Szył. Oskarżonych było 26; w s z y ­
s t k i c h  u w o l n i o n o .

W sądzie t a  r n o p o l s k i m  nwięzionych je s t prze­
szło 150 chłopów. Spraw strejzowych je st tam 
około 60. Między iuuomi toczy się dochodzenie 
przeciw ks. Jerzomn Kunickiemu, parochowi z Ihro- 
wicy, o występek z § 302, oraz przeciw kandyda-

Józej G lada.
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Powieść współczesna.

Tom pierwszy.

W eszła kelnerka z wódką.
— Maniu duszko, wypij z nami kieliszek, 

proszę, — przemówił Karpiszew.
— Ani myślę, czy pan radca chce, abym 

wszystkich gości straciła r1
— Nskt Lie zobaczy, zauryj się fartuszkiem  — 

uśmiechnął się Didkowskij.
— Jeszcze z panami wypiłabym, przynaj­

mniej mówicie po naszemu, ale ten pan, w tym 
zabawnym kostyumie — zaśmiała się, — całe 
miasto wytykałoby mnie palcami, — i ode­
szła.

— Wiecie Sergiuszu Wasilewiczn, — obja­
śniał Karpiszew, — ona nie chciała wódki się 
napić, chociaż lubi, bo wy ruski.

—  Ano napijmy się bez niej, kiedyś pizyj- 
dzie ona sama.

— Poczekacie trochę, — zaśmiał się K ar­
piszew, — tu me Moskwa.

Po wypiciu spytał Gardów:
Nikander Aleksiejewicz, dlaczego tak  spó­

źniliście się?
— To bydlę, nasz naczelnik, kazał nam prze­

nosić akta ta jne do swego pokoju.

— Ja k to ?  nie będzie z nam i?
— Gzy was Sergiuszu W asilewiczu to smu­

c i?  — zaśmiał się. — Przeniósł się, bo byłoby 
z wami za ciasno.

— Jan i to człowiek nasz naczelnik?
— Andrzej Gawryłuwicz Kawszkiel, — za­

czął Didkowskij, — to lizus, pomiotło guber­
natora, patrzy mu w oczy jak  pies, i czeka na 
ochłapy.

— A dla nas?
— Czegóż oczekiwać od psa ? Każą to gry­

zie, albo szczeka, albo liże. Ot taki padlec, 
który sztuczkami intryganckiem i dochrapał się 
miejsca. Nie pracował, nie męczył się jak  my, 
ale wszystko protekeya i intryga. T aki Wasyl 
Mytrofanowicz na ten przykład, czy nie powi­
nien być już naczelnikiem ?

— Cóż robić ? — westchnął Karpiszew — 
nie rodź się pięknym, ale szczęsnjm . Ośmna- 
ście la t służby w tym przeklętym  kraju  i co 
mam? S tary  muudur, żonę, czworo dzieci i pu­
stkę w kieszeni. Ot, tobie r a j ! — i % wielkie­
go żalu wypito po kieliszku.

— Wiecie, co ranie iziwii? Tam. u nas wy­
obrażają sobie, że w Polsce byle się schylić, 
są już pieniądze, a wy?

— Ba, bracie mój, i prawdę mówią, ale na 
to trzeba być niezależnym urzędnikiem. Ot, 
taki gubernator, naczelnik powiatu albo straży 
ziemskiej, naczelnik więzienio albo i wydziała, 
takim puchną kieszenie, ale nie nam.

— Nic nie macie ? — zawołał ze zgrozą 
Gardów.

— Iii, nic jak  nic, czadem złapie się jak i 
interes, mała sprawa, k tó rą nie chce się zająć 
wyższy, to coś i kapnie... ale to kropla na wy­
datki w Polsce.

Gardów spojrzał z pewnem politowaniem na 
nich, on czuł się n& siłach wydostania pienię­
dzy; czyż sam gubernator nie powiedział mu 
dzisiaj, że on je s t sprytny. Dotychczas nie 
śmiał się zapytać towarzyszy o gubernatora, 
po wódce nabrał rezonu i rzekł:

— A nasz gubernator, jak i on?
— On!? — zaśmiał się Karpiszew — to 

człowiek systematyczny, jak  zwykle Niemiec. 
Rozdzielił sobie rok na części i stosownie do 
tego rachunku dusi szlachtę, duchowieństwo, 
kupców, przemysłowców, pobożnych, niepobo- 
żnych... hej, N ikander Aleksiejey icz, teraz bo­
lej na kogo?

— Na młodzież — zaśmiał się — to naj­
zyskowniejszy interes, bo z każdego stanu wy­
szuka najbogatszych.

— Ten szczęśliwy — westchnął Gardów — 
ależ musi być bogaty!

— Miałby miliony ten „mordowziatocznik"...
—  Czy on tak  się nazywa? — spytał gość 

z Moskwy.
— Przecież znacie, Sergiuszu Wasilewiczu, 

iego nazwisko, urzędownie nazywa s ię - Iwan 
Piotrowicz Bergan, ale my nazywamy go mię­
dzy sobą „mordowziatocznik".

— Dlaczego?
— Ja k  mu kazali wyjść z pułku, wstąpił 

do nrzędu i wysoka, wpływowa osobistość dała

mu w czasie urzędowania w twarz... no i aby 
załagodzić i wynagrodzić tę  sprawę, został 
mianowany zastępcą gubernatora, a wkrótce 
gubernatorem.

— Ma szczęście ten człowiek —  dodał Kar- 
piszew —  ja  sam chętnie wziąłbym w twarz, 
byle zostać gubernatorem.

— Ba, nie wy jedni, W asylu Mytrofanowi- 
czu — zawołał Gardów — i gdzie on podzie- 
wa pieniądze?

—  On stary, żonka młod* i lubi się bawić, 
to jedna dziura nienasycona; opłaca się grubo 
wyższym, bo z powodu zd/ierstw  skargi nie 
ustaią, no i sam lubi pohulać skrycie, a wszy­
stko drogo kosztuje.

— Nie słyszałeś, Nikandrze Aleksiejewiczn, 
jak się skończyła jego sprawa ze sędzią Gori- 
czern?

— Mówią na mieście, że „mordowziatocznik" 
wyleci, sędzia zawzięty, a ma dowody i6gc 
łajdactw  w zarządzie pieniędzy rządowych.

—  Hm... a ja  myślę, że on opłaci się i zo­
stanie.

— Mówią, że do sędziego sam zajeżdżał i 
prosił by nie robił skandalu, a ten odmówił.

— I o co im poszło? — dopytywał się G ar­
dów.

Obaj obejrzeli się w około, czy kto me pod­
słuchuje, i cicho zaszeptał Didkowskij.

— Sędzia Goricz dostał w swe ręce fałszy­
we pokwitowania kasowe, odbiór roDÓt i rze­
czy, które nie l.tn iały , cały szereg nadużyć 
„mordowziatuczuika", za które on wysłał na

Sybir adm inistracyjnie z dziesięć osób niewin­
nych.

— O, to może być źle, to pachnie katorgą.
— „Mordowziatocznik" wie o tem, i skomli, 

ale jak  sędzia Goricz będzie uparty, to zgnę- 
b. go.

— Dałby to Bóg, — westchnął Karpiszew, — 
wprawdzie on energiczny, srogi przeciwnik Po­
laków, ale cóż gdy my z tego mamy tylko, 
pochwały dla niego, ordery dla niego, a nam 
ledwie setna kopiejka kapnie.

— Hm... może co zjemy, — zachęcał G ar­
dów

— Nie zawadzi.
Zadzwonił Ga-dow, a Karpiszew rozporządził 

po polska.
— I wy tu  wszyscy umiecie ten język? — 

spytał Gardów.
— Nauczycie się i wy Sergiuszu W asilewi­

czu. jeśli pobędziecie z rok u nas.
— Ależ gubernator mi mówił, że nie wolno 

po polsku mówić.
— Iii, głupstwo, człowiek zginąłby tu taj ber 

polskiego języka. Gadaj do służby po rusku, 
nie rozumie ciebie; na ulicy, w wagonie, w re- 
stauracyi, kogo tkriesz, mówi „nie rozumiem", 
cóż mamy robić?

— W takim razie chciałbym i ja  się nau­
czyć po polsku.

—  Oho, już ci kazał to zrobić „mordowzia- 
tocznik", — zaśmiał się Didkowskij.

— No, tak, radził.
(Ciąg daiszy nastąpi).
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towi adwokackiemu Taydorowl Hołnbowiczowio ta- 
k ii  występea i zbrodnię gwałtu publicznego. Pre- 
zydyum sądu wysyła codzień szczegółowe relacye 
sądowi wyższemu we Lwowie. W szystkim  urzędni­
kom prokuratoryi państw a w Tarnopolu cofnięto 
urlopy, dopóki procesy te  się nie pokończą.

W  sądzie z a l e s z c z y c k i m  radca Łuczkiewicz 
ze Lwowa prowadzi dochodzenie dyscyplinarne prze­
ciw radcy bociurkowowi za wmieszanie się do ru ­
cha strejkowego w Liskowcach.

Do B u s k a  przybył prokarator ze Lwowa i sę­
dzia śledczy ze Złoczowa, w celu w ykrycia rzeko­
mych „podżegaczy" do i ahurzeń strejkowych w 
okolicy Buska. Głównymi agitatoram i strajkowymi 
w Busku byli dwaj stadenci z ruskiego gimti_zyum 
we Lwowie. Aresztowano tam jaż  za podburzanie 
do s tr  ejków niejaaiego U . Czajkowskiego.

B a r d z o  n i e r o z w a ż n ą  i w r ę c z  n i e b e z ­
p i e c z n ą  u c h w a ł ę  powzięło zgromadzenie człon­
ków Tow arzystwa gospodarczego w C z o r t k o w i e .  
Uchwała, ta  brzmi

a) Nie dać solidarnie wyższej zapłaty za żniwa, 
jak 10 ty  snop.

b) W ezwać rząd, ażeby za przykładem W ęgier 
pozwolił użyć wojska do sprzętu zboża.

c) Wobec groźnego osobistego położenia i gw ał­
tów, które się zaczynały, prcsić przez depntacyę 
nam iestnika, a ewentualnie cesarza, o z a p r o w a ­
d z e n i e  s t a u u  w y j ą t k o w e g o .

Tskiem i odezwami nie zażegna się niebezpie­
czeństwa ponawiania się strejków w przyszłości, 
lecz u ł a t w i się tylko robotę p o l i t y c z n y c  h 
agitatoterów antipolskich!

Z B o r s z c z o w a  donoszą „Dziennikowi Pol- 
s*ierau“, że tam tejszy proooszcz r u s k i , ks. K n r- 
d y d y k , w niedzielę , dnia 3 b. m ., po kazania, 
z ambony l ż y ł  podobno tych chłopów, którzy się 
do strejku nie przyłączyli i oznajmił, że n a d e s z ł o  
p i s m o  o d  c e s a r z a  w s p r a w i e  s t r e j k ó w .  
To byłoby rzeczywiście k a r y g o d n e m  n a d u ­
ż y w a n i e m  a m b o n y .

Z Z b a r a ż a  piszą do „Słowa Polsk)egou :
S tre jk  rolnych robotników w Zbaraskiem prawie 

ustał. W  Hnilicach l Czernichowcach wojsko na 
ra_ie pozostaje. W ojsko po dniu 15 b. m. będzie 
wszędzie odwołanem na manewry. Manewry w tym 
roku będą domowe w okręgu tarnopolskim. Ośmin 
uwięzionych włościaD z Czemichowiec — którzy 
w swoim czssie obrzucali żandarmów kamieniami, 
poleciła prokuratorya odstawić do sądn tarnopol­
skiego z tern, że śledztwo odbiera zbaraskiem u są­
dowi, a porucza tarnopolskiemu.

Nie lepiej, niż więksi właściciele, płacą robotnika 
księża ruscy nawet na Podola, gdzie m ają wielkie 
domima erekcyoralne, po k ilkaset morgów. W pra­
wdzie po większej części wydzierżawiają swoje 
grunta, biorąc od morga dzierżawne po 16 złr. — 
Mimo to są oni na czele strejku. „Strejkiem  — 
tw ierdzili mówcy na wiecach — wypędzimy pol­
skich szlachciców 1 żydów z r o l i , k tórą zabezceD 
sprzedadzą". — Zobaczymy, co obecDie powiedzą 
księża ruscy — posiadacze tłustych dóbr erekcyo- 
nalnych...

Na d e  strejku  z w  a r y o w a ł  Iwan J&sinowski 
s  Kobyli. Manią jego jest, że „już Lachy i żydy 
pokenoły g run ta" . Odwieziono go do Kulparkowa.

E ch a  z wód.
Franzsnsbad, w sierpn iu .

FraD Senshad zm ienia się corocznie i u tra ca  da- 
w niejsay sw ój ch a rak te r. N ie mówię tu  b y n a jm n ie j1
0 zew nętrznym  w yglądzie tego  m iejsca ku racy jnego , 
chociaż bowiem pod tym wzg>ędem są  zm iany i 
chociaż p rzybyw ają  ciąg łe  udoskonaleni:*, ua ogół 
w szystko pozostaje pa daw nem a. D aw niej chorzy 
sercow i byli rzadkością w F ran zen sb sd z ie ; dziś 
c ierpiących na  serce je s t  bardzo dażo, a  dobrze 
poinform ow ani, albo racze j dobrze przeczuw ający 
lekarze  u trzy m a ją , ze aastęp  ten będzie a roku Da 
rok się sw iększał i że D iedaleka to  jDŻ przyszłość, 
gdy  F ranzenabad  Da głow ę pobije N auheim . Jaż  
dziś nazyw a s<ę „austryack lm  N anheim em ".

Sezon tegoroczny rozpoczął się, ja k  zw ykle, w 
p ierw szych  dniach m aja  w w arunkach  o ty le  n ie ­
pom yślnych. że s ło ta  i dokuczliw e ziarno tam ow ało 
w szelki szy rszy  rozw ój. T o  też w m aja  n ieliczni
1 ty lko  koniecznością zm uszeni chorzy, z jeżdża li do 
zdro jow iska. W  czerw cu i lipcu pogoda zm ieniła 
się na lepsze, chociaż dziś jeszcze  pozostaw ia w iele 
do życzenia, bo dn i ciepłe n a s ta ły  dopiero od nie 
dawDa.

N ie tem u jed n ak  przyp isać  na leży  wogóle sk ro ­
m niejszy  zjazd , k tó ry  rówDież w sąsiednich  zdro­
jow iskach , t j .  w K arlsbadzie  i M aryenbadzie od­
czuw ać się daje, lecz stosDDkom ekonom icznym  i 
społecznym . F ak tem  je s t, że N iem cy po zeszłoro­
cznych niepow odzeniach finansow ych w m niejszej 
liczbie podążają  do wód, zw łaszcza zagranicznych,

A nglików  Da palcach policzyćby można, a  rów nież 
zastęp  Daszych rodaków  uszczuplił się zDacznie.

Z jazd  tegoroczny byłby bezprzeczDie jednym  z 
gorszych , lecz róŻDicę w yrów nnje  do pew nego sto ­
pnia w zrost co raz  w iększy chorych sercow ych, któ­
rz y  dla kąp ie li p rzy rządzanych  sposobem Naoheim- 
skim , dość liczLie się z jaw ia ją . N ależy przyznać, iż 
kąpiele so lankow o-term alne z w szelkiem i ich odmia- 
Dami, a  m ianow icie kąpielam i płyDDemi i falistem i, 
urządzone są  w tD tejszych zak ładach  pod każdym  
względem wzorowo. N ie mało też knracyDszów p rzy ­
byw a dla zdrojn  litow ego N atalii, k tó re  to źródło 
w ostatn ich  czasach główDie polecają w p rzeró  
żnych c ierp ien iach  Derek i pęcherza.

Z członków domów panujących baw iła  dotąd we 
FranzeD sbadzie księżna F ry d e ry k a  ADgDsta Saska, 
arcyksiężna  M ałgorzata i arcyksiążę  Leopold F e r­
dynand. W  osta tn ich  tygodniach p rzyby ł na knra- 
cyę ks. H orak , w ielki m istrz  i g en e ra ł zakonników  
krzyżow ych (do k tó rych  Dależy probostw o m iejsco­
we) i s io stra  królow ej D rag i, hr. Petroy iczow a z 
siostram i, panDami L uueyiczów nem i

Między Dazwiskami polskiemi czytamy w liście 
knracyjDej: hr. Krasińskiego, pp. Pstrokońskich,
panie: Olszowską, Kleniewską, Podhorską, Emery- 
kową, Lewandowską, Bardzińską, W odzyńską, Okn- 
szkową, Kopańską, Grnżewską, Iżycką, bar. An- 
d zejkowicz, Borowską, M azaraki, Swieżawską, Mo- 
gilnicką, Piotrowbką, Sokołowską, Abłamowiczowe, 
Mostowską, Zabłockie, Maryę Dalębiankę, hr. Reyo- 
wą i poetkę jubilatkę Maryę Konopnicką.

Stale praktykDje tn sześcin doktorów  Polaków, 
między tymi paDi dr Moraczewska. Cz.

Kraków, 13 sierpnia
W Muzeum narodOWOm w ystaw iono w yjątkow o 

in te resu jący  i p iękny obraz z ostatD ich la t  X V  w., 
p rzedstaw ia jący  T ró ,cę  św iętą . O braz teD malowa- 
Dy o le jro  na drzew ie, powleczoDem w arstw ą  k redy  
a obecnie s taran iem  g rona koD serw atorow  przez 
prof. H au se ra  w B e rlin ie  odnow iony, je s t własDO- 
ścią kościoła parafia lnego  w DębDie w powiecie 
brzeskim .

Wycieczkę do Morskiego Oka, Da Rysy, do
Pięcia polskich stawów i Kozi wierch nrządza Od- 
dz.ał kolarski „Sokoła" krakowskiego w dDiaeh 
1 5 — 17 b. m. dla swych czł.Dków. W yjazd nastą­
pi we czwartek o godz. 11 m. 40  wieczorem po­
ciągiem do Zakopanego. Odpowiednie wskazówki 
zostały wydane; ktoby ich Die otrzymał, zechce się 
zgłosić u sekretarza p. E berta  (pałac Sp.ski).

Wiadomości osobiste. Jarosław  Roz w oda, zna­
ny czeski publicysta i redaktor praskiej „Samo- 
statnost", w przejeżdzie do Zakopanego, bawi 
w Krakowie.

P. Wojciech Wróblewski, znany  m onologista i 
b a r ty s ta  s^eny poznańskiej , w ybiera  się w tych 
dDiaeh Da objazd zdro jow isk  galicy jsk ich , celem za- 
prodnkow ania całego szeregn  nowych moDologów. 
A rty s ta  rozpoczyna sw e p rzedstaw ien ia  w Z akopa­
nem, Dastępnie Dda się do R abki , SzczawDicy oraz 
K rynicy .

Z teatru ludowego. W czorajszy  w ieczór w te a ­
trz e  lodowym poświęcony był w yłącznie kDltowi 
wesołości i DDmoru. W  przedstaw ien iu  w ziął ndział 
p raw ie cały  personal tra p y  p. Z aw adzk iego , n a tu ­
ra ln ie , każdy  w odpow iedniej w ystępując roli. N a 
wypefuteDie w ieczora złożyły się moDoiogi hnmory- 
czne, wy pow iedziane przez pp. K icińskiego, L im ena 
i W róblew skiego. T en  ostatDi, p ierw szy raz w ystę­
p u ją c , \y K rakow i i , okazał się dzielnym  sr ty s tą -  
kom tktem . W  w okalnej części wieczoru w ystąp ili: 
paDDa R óżycka, k ió ra  piekDie odśpiew ała m elodyjne 
kDplety z „B łazna  n ad w o rn eg o ", oraz pp. Solnicki 
i Ł ukaw sk i, tw orząc py.-zuy d ne t andrnsów  z „K ró ­
lowej p rzedm ieścia". W ieczór zakończył się odegra­
niem Die w y b re d n e j, a le w esołej fa rsy  „A w antD ra 
przy u licy  F lo ry a ń sk ie j" , w k tó re j pop isyw ali się 
pp. O lszański, B ersk i , G rafczyńska i Czechowska.

Publiczność zapełniła widownię dość liczDie i za ­
dowoloną była z wczorajszego „wieczora śm iechn" .

Oświetlenie sceny w teatrze miejskim. O trzy­
mujemy następujące pismo:

„WlelmoŻDy P an ie  R ed ak to rze ' Na coraz liczn ie j­
sze zap y tan ia  oraa  niezadow olenia, sk ierow ane do 
m nie przez osoby uczęszczające do te a trn  m ie jsk ie ­
go, że Da scenie te a trn  m iejskiego b rak  dosta te ­
cznego św ia tła  oraz że efek ta  świetlaDe nie da ją  
w rażenia, zbliżonego do n a tn ry , —  cznję się spo­
wodowanym ośw iad czy ć , chcąc DSDnąć n iesłuszn ie  
i zynione mi zarzu ty , że przy objęcin moich obo­
wiązków w tea trze  m ie jsk im , oz ja jm iłem  , koma 
należało, że ilość lam pek Da scenie je s t n iedosta­
teczną , że b rak  dobrych aparatów  pomocniczych, 
akoteż i specyalDej do św ia tła  o h s łn g i, d a le j , że 

reg u la to r Da sceDie należy  zm ien ić , gdyż dotych­
czasow y Die odpow iada sw em n przezDaczeDin 1 w y­
maganiom now oczesnego postępu.

Tę samą pioseDkę powtarzam rok rocznie jnż 
przez lat dziewięć — jednakże dotychczas*bez skuukn.

B rak  więc odpowiedniego Dastrojn świetlanego 
na sceDie nie je s t  wynikiem nieumiejętności , ani 
też złej woli kiernjącego. Jan Spitziar,

techniczny kierownik sceny teatrn  miejskiego."
Na Wulkanie. Odnoinie do artyknłn  „Na wnl 

kanie", zamieszczonego w kronice N rn 155 „No­
wej Reformy" z dnia 9 lipca b. r. otrzymujemy 
za pośrednictwem krakowskiej p roknratory i pań­
stw a imieniem komendy I  korpDsu w Krakowie n a­
stępujące pismo z powołaniem się n a  § 19 ustawy 
prasowej:

„ Laboratorynm c. i k. arty lery i na Grzegórzkach 
pod Krakowem Die można w przybliżenia nawet 
porównywać z wiedeńskim „Nengeb&nde", gdyż nie 
jest ono wcale magazynem m ateryałów wybneho- 
chowych, lecz sinży obecnie wyłącznie jako labora­
torynm adjnstowaDia ślepych pocisków, które na­
stępnie bezzwłocznie przenosi się do osobnych ma­
gazynów daleko poza miastem położonych.

„Z tego powoda ZDajdnje się w magazynie pro 
cha do tegoż laboratorynm Dależącym tylko taki 
zapas prochn, jak i  potrzebny je s t  na jeden dzień 
do DapełDieDia pocisków, a mianowicie 3 do 6 be­
czek prochn, względnie 386 do 672 klg., k tó ry  to 
zapas prochn sprowadza się zawsze z magazynów 
poza obrębem miasta znajdujących się.

„W  nocy i w dDiaeh, w których w laboratorynm 
się nie pracnje, nie  ma wcale prochu w labora to­
rynm, albo zna jdu je  się tenże w nieznacznej ty lko 
ilości, t. j. reszta ,  której w dzień nie zdołano w y­
robić.

„D owożenie i sk ładan ie  prochu, oraz ad ju s to w a­
nie pocisków odbyw a się p rzy  najściślejszem  prze­
s trz e g a n iu  specyaloych bardzo BDrowych przepisów  
służbow ych, poa stałym  k ierunkiem  i dozorem u 
rzędn ika  wojskowego, specyalnie w tym rodzaju  
służby  w ykształconego i dośw iadczonego. Poza go­
dzinam i pracy są  w szystk ie przedm ioty i bndynki 
zam knięte, a kincze z n a jd u ją  się w przechow ania 
w spom nianego urzędnika. D w a posterunk i w arty  
p ilnu ją  w dzień i w nocy, aby osoby niepow ołane 
Die zbliżały tnę do budynków  laboratorynm .

„Przestrzeń przepisana, w obrębie której koło 
laboratorynm Die w o I d o  stawiać budynków, wynosi 
190 metrów, a przestrzeń tę oznaczyła osobna k o  

misya, w której oprócz wojskowych, brali ndział 
także zastępcy c. k. S tarostw a powiatowego w K ra­
kowie i obu gmin Krakowa i Grzegórzek. W praw ­
dzie jeden z sąsiadów postawił dom samowolnie 
na tej przestrzeni, lecz przeciw temn naruszeniu 
w drożono właściwe postępowanie.

„O gnio trw ała  bndowa magazynu prochu, zam knię­
tego Dadto żelazDemi okiennicami i otoczonego na­
sypami ziemi usuwa zDpełnie niebezpieczeństwo wy­
buchu, a gdyby Dawet teDŻe Dastąpił, to n iesoa 
czny, a przedtem wspomniany zapas prochu, jak i  
w magazynie  się znajduje ,  nie byłby w stanie  z b u ­
rzyć naw et samego m agazynu, a tern muiei zag ra  
żać sąsiednim budynkom.

„Nawet na wypadek ognia w laboratorynm  znaj- 
dnją się na miejscu wszystkie potrzeone przybory 
do gaszenia ogDis, a ludzie, zajęci w magazynie, 
są w użyciu tychże wyćwiczeni.

„Jakkolw iek zatem prawdą jest, iż zarząd woj­
skowy w Krakowie, jako fortecy, musi utrzym ywać 
znaczną ilość materyałów wybuchowych, to jednak  
Die je st zgodne z prawdą, aby składam dla tychże 
było laborateryum  na Grzegórzkach, gdyż na ten 
cel przeznacaone są liczne, w czystem polu poza 
miastem w różnych punktach znajdujące się maga- 
zyny, p rzy  których przepisany ustaw ą rejon 760 
m. ściśle je s t przestrzegany.

„W p raw d zie  m agazyny przy laboratorynm  na 
G rzegórzkach przeznaczone były pierw otnie Da skład 
w iększej ilości prochn, to jedD ak w sku tek  budowy 
fo rtecy  i rozw oju m iasta  przeznaczenie  tychże m u­
siało uledz zm ianie.

„Z powyższego wynika, że Die może być mowy 
w tym wypadku o jakiemkolwiek niebezpieczeństw ie 
grożącem dla m iasta Krakowa i dis gminy G rze­
górzki.

Kraków, dnia 12 sierpaia 1902. Za c. k. Pro- 
koratora państwa: D r Czy szczaw'.

Zaszczytne wyróżnienie. ZnaDy tu tejszy  fab ry ­
kant instrum entów  muzycznych Gustaw H aensler 
otraym ał zaproszenie od rozgłośnego skrzypka Jan a  
Kubeiika du przybycia do Karlsbadu celem nap ra­
wienia jego koncertowych skrzypców. Zaszczytne 
to wyróŻDieDie krakowskiego fabrykanta chlnbDie 
świadczy o rozgłosie, jakim się cieszy s ta n  k ra­
kowska firma H&nslera.

Wypadek tramwajowy. Dzisiaj rano o godzinie 
kw adrans na 10 tram waj jadący nlicą Grodzką 
najechał przed sklepem p Schwarza na przecho­
dzącego nlicą 82-letniego staruszka, p. Feliksa 
Świątka, którego przewrócił, zadając mu ciężką ra ­
nę w głowę, tak, że nastąpiło zdarcie skóry z p ra­
wej strony czaszki. Ja k  stw ierdzają świadkowie 
wypadkn, wagon nie pędził zbyt szybko i motoro­

wy dawał sygnały, lecz p. S tfią tes zapewne z po­
wodu tępego słuchu nie usunął się z drogi.

Pod kofa tramwaju rzDcił się wczoraj po po- 
łndmn na Wolnicy wyrobnik Stanisław  Bożek z No­
wej W si Narodowej. Motorowy jednak wóz w strzy­
mał i lesperat Die odDiósł żadnego szwanku. Bożek 
niedawno temn za Parkiem  krakowskim pragnął 
znaleść śmierć pod kołami tram waju , lecz i wtedy 
udaremniono ten jego zamach samobójczy.

Ze etacyl ratunkowej. Dzisiaj o godzinie 9 
rano wezwano pogotowie ratunkowe na Nową Wieś, 
gdzie 79 lat licząca M aryanua W ojtowicz dostała 
silnego krwotoku wewnętrznbgo. Chorą odwieziono 
do szpitala św. Łazarza.

W  pół godziDy potem przyprowadzono na sta- 
cyę ratunkow ą 7-letuią Zofię Serkowską, k tórą na 
jednej z ulic przejechała doróżka, zadając  je j  kil­
ka lekkicn obraz m

Turystyka W Tatrach. Z Zakopanego donoszą: 
Wczoraj w południe w lokalu Towarzystwa T a­
trzańskiego odbyło się Da zaproszenie redakcyi 
„P rzegiąan Zasopańskiego" zgromadzenie większego 
grona przyjaciół T a tr  i znanych turystów  w sp ra­
wie orgaDizacyi tu rystyki w Tatrach. Przewodni­
czył pierwszy wiceprezes Towarzystwa T atrzańskie­
go prof. dr P  o n i k ł o. Po dyskusy i, w której za­
bierali głos pp.: Bek, prof. Świerz, prof. Kowalew­
ski, próf. Kulczyński, Józef Hopcas , Czaplicki, Le- 
w ieg i, Chmielowski i Fischer1, zgodzono się na n- 
tworzeuie osobnej sekcyi turystycznej przy Towa­
rzystwie Tatrzańskiem , mającej za zadanie Dłatwić 
i organizować wycieczki na najwyższe szczyty dla 
Daj lepszych turystów, jakoteż na łatw iej dostępne 
dla szerokiego ogółu , a zarazem budzić zamiłowa­
nie dla turystyki w Tatrach. Podniesiono myśl o- 
parcia się w tej mierze na Towarzystwach sokolich. 
W yorano wreszcie osobną kom isyę, mającą obmy­
ślać organizacyę se k cy i, program je j działalności i 
stosunek do Towarzystwa Tatrzańskiego. W  skład 
tej konpsyi weszli: delegaci Tow arzystwa Tatrzań 
skiego Ponikło, Barabasz, Czaplicki i Ś w ierz, zpo- 
za wydziałn zaś redaktor „Przeglądu Zakopańskie- 
go“ p. Bek, Chm ielowski, redaktor „G iewontu" p. 
E lmnnd Cięglewicz , Fischer, Lewicki, Łopuszański 
i d r Nowicki. Komisya ma w przeciąga tygodnia 
spełnić polecone sobie zadania.

Z Łętowni poa Jordanowem piszą nam: „Aby 
uświadomić ludowi Daszemu doniosłość pogromu 
grunwaldzkiego, dzięki ks. Janiczakowi z Wadowic 
i kierownikowi tutejszej szkoły p. Palarczykowi 
postanowiono wkopać krzyż pamiątkowy. W  nie­
dzielę 10 b. m. strzały m ożlzierzowe oznajmiły u 
roczystość. — O godzinie 9 Droczystą mszę św. 
celebrował z asystą ks. Janiczak, a podczas 
mszy śpiewał chór, złożony z tutejszych ietmków. 
P. Żelechowska odśpiewała solo „Ave Maria" Gou­
noda, solo Da skrzypcach odegrał z Dczncięm p 
Arzt z Wadowic. W kazaniu przebiegł ks. Jau icz tk  
ważniejsze momenta naszej historyi i uświadomił 
położenie Dasze pod zaborami. Po pnłDdnin nroczy 
sta  proceaya — indu setki — udała s ę na miej­
sce, gdzie przy śpiewie „Serdeczna Matko" osa­
dzono krzyż pamiątkowy. Po pięknem przemówie­
nia proboszcza miejscowego ks. Strzeleckiego od­
śpiewano pod krzyżem „Boże coś Polskę" i „Z dy­
mem pożarów", poczem z setek piersi zgromadzonego 
Indu uderzył wspaniały śpiew „Jaszcze PolsKa Die 
zginęła". Następnie pochód ndał się do szkoły pię­
knie udekorowanej i tutaj nastąpiło przemówienie 
wójta miejscowego, deklamacya p. Paiarczyku, od­
śpiewanie wieńca polskiego, poczem rozdano indowi 
broszury o bitwie grunwaldzkiej."

Zjazd maturzystów z przed lat czterdziestu.
W Samborze odbył się w dnin 5 b. m. zjazd ko- 
legdw-maturzystów z przed czterdziestu lat, t. j. 
z r. 1862. Z pomiędzy 18 tn ówczesnych m a tu rzy ­
stów, obecDie żyje i na  zjazd przybyło 14.

W zjeżdzie wzięli udział pp.: Seweryn Arzt, dy­
rektor gimDazynm w Wadowicach i honorowy oby­
watel miasta W adowic; Franciszek Hoszowski, eme­
rytowany profesor gim nazjalny; Roman Jamiński, 
radca wyższego sądD krajowego; dr Franciszek Ka- 
sparek, profesor Dniwersytetu Jagiellońskiego; Jan  
Kcmamicki, radca wyższego sądu krajowego; W ła­
dysław Korosteński, starosta w Sokalu; Leoo Kul­
czycki, radca uądn krajowego; ks. Aleksander Kwie 
ciński, proboszcz w Lipinkach; W ładysław Łoziń 
skl, dr. fil., członek Akademii umiejętności; ks. 
Edmnnd Madejski, proboszcz w Wysoce pad Ł ań ­
cutem.

Z pośród pozostających jeszcze przy życin kole­
gów, którzy  przed 40  la ty  zdali m atnrę , Die przy­
byli: d r  J a n  JacbDo, em erytow any profesor semi- 
naryDm nauczycielskiego w StaDis! wowie, p. Miil- 
ler, sek re ta rz  są In  w K rakow ie 1 ks. K uszyk.

Zapis 40.000 koron Da fnndnsz żelazny „D w u­
ty godn ik i s tra ż y  skarbow ej" DczyDił n adstrażn ik  
skarbow y T eofil G órek, k tó ry  przed k ilka  dDiami 
odebra ł sobie życie w C hrzanow ie przez pow iesze­
n ie  się. P rzy czy n ą  ta rg n ięc ia  na  Życie by ła  czarna  
m elancholia.

Nie było wyzysku robotników. P. S. Friedm an
przedsiębiorca robót regnlacyjuych na Sole przesy­
ła  Dam pismo, w którem oświadcza, że notatka za­
mieszczone w naszym dziennika jakoby niewypła- 
cał robotników, ale tyreo zbywał ich lichemi a r ty ­
kułami spożywczemi polegała aa mylnych informa- 
cyach. P. Friedman zapewnia nas, że robotników 
wypłaca co 14 dni bez żadnych strącań z zarobku.

Szpibgoetwo W Przemyślu. Nie zupełDie p rz e ­
brzm iała jeszcze a fe ra  szpiegow ska w P rzem yślu , 
k tó ra  skończyła się procesem i zasądzeniem  dwóch 
w innych na w ięzienie, g d j m iasto to m a znowu 
Dową spraw ę w tyn_ rodzaju .

O statnią parą ptaszków, którzy najspuk ojniej la t 
kilka szpiegowskie oprawiali rzemiosło, stanowią 
były res tau ra to r przemyski Lewkowicz i były in­
spektor policyi i współwłaściciel młyna w Starem- 
mieście B nrkbardt.

N ajciekaw szym  był sposób, w ja k i dochodził 
Lew kow icz w posiadan ie  wojsko wych ta jem nic, w y­
daw anych następm e jednem u z m ocarstw  za g ra n i­
cznych. Oto, w restaD racyi sw ojej tnż za sklepom 
w ędlin iarsk im  p. A dam ow skiego w R ynka, gościł 
on ze szczególną uprzejm ością podoficerów. D la 
nich specyaln ie ta ry fa  na t ta n k i  i potraw y była  o 
wiele niższą, niż d la  lndzi cyw ilnych, stąd  też  re- 
a tan racya  w ieczoram i zapełn ia ła  się podoficeram i 
różnej broni i m anipulantam i z różnych  k au ce la iy j 
w ojskow ych. N a sto ję  pojaw iało się domiDO, gospo­
darz  zachęcał do zabicia g rą  godzin J  czaSD. P ó ­
źniej ukazyw ały  się k arty , o dziesiątej w reszcie za- 
m ykane bram ę a  w re s tau racy jn e j bali, k ilk a  par- 
ty j podoficerów, g raczy  przy Kilku stolikach, do 
późna w nocy szlachetnego  opraw iało  ferbalka. G o­
spodarz by ł uprzejm ym , kredytow ał, ba, Dawet Da 
„odegranie się" pożyczał p iątk i i dz iesiątk i. Z k a­
żdym swoim gościem — podoficerem , zaw iązyw ał 
od razu  śc isłą  p rzy jaźń  Da „ ty "  a „ ty " . Domacaw- 
szy  się w ten  SDOsób słabych stron  gości, oplątaw - 
szy  ich zupełDie, staw iał im propozycye, k tó re  w i­
docznie często były przyjm ow ane.

Burgbardi, Dależał znowu do „złotej młodzieży" 
w Starammieście. Straciwszy znaczny, odziedziczo­
ny po rodzicach majątek, popełnił oszustw kilka. 
S tracił wówczas otrzym aną w drodze protekcyi sy ­
nekurę, posadę inspektora policyi w St trem nieście 
i odpokutował lat parę w więzienia. W yszsdtbsy 
z kryminału, przybył do Przemyśla i tu wpadłszy 
w ręce Lewkowicza, sta ł się jego powolnem narzę­
dziem.

Obaj „zpiedzy znajdr ją  się juz w więzieniu prze­
myskiego sądu obwodowego, areszt >wano też jnż 
kilku podoficerów przemyskiej załogi.

W Westfalii, w Dortmundzie zaczDie wychodzić 
od 1 października nowe codzienne p i s m o  p o l ­
s k i e  dla wychodźców tam tejszych p. t. „G azeta 
Ludowa". Dotychczas wychodził w W estfalii, w 
Bochum, tylko „W iarus Polski" trzy razy tygo­
dniowo. Założyciele Dowego pisma ogłaszają nastę­
pujący komunikat:

„Dnia 6 kwiatnia b. r. nchwalili zebrani w Dort- 
muodzia wychodź:y polscy, którzy zjechali się a 
różnych stron W estfalii, założyć spółkę w celn wy­
dawania nowego codziennego pisma polskiego. P i­
smo codzienne była tem potrzebniejsze, że w danej 
chwili w W estfalii samej żadnego c i d s i e D D e -  
g o pisma polsklegc nie było.

„Nie było to ato li jedynym  powodem, k tó ry  
przyczynił się do u jęc ia  sp raw y  ta k  w ażnej w n a ­
sze ręce. Chodziło i idzie nam dziś c w iele w a­
żn ie jsze  spraw y. W idzim y bowiem, lż  uriiuo >orga- 
n izow anej i niezorganizow aDej pracy Dad zachow a­
niem przy Darodowości polskiej ogółn Daszego wy- 
chodźtw a, sp raw a ta  Dietylko nie posuw a się Da- 
przód, lecz cofa uię poDiekąd w stecz. U p a try w aliś­
my przyczyny  tego w braku  dostatecznego zrozu­
m ienia Daszych spraw  narodow ych i d latego  uchw a­
liliśm y w ydaw nictw o nowego pisma. Z astrzegam y 
się, że Die chodziło i Die idzie nam  o rzucenie 
z ia rn a  niezgody pośród wychodźców, lecz przeci­
wnie o tem energ iczn ie jsze  poparcie sp raw y  naszej 
Darodowej. P ro testu jem y  publicznie przeciw ko tw ier- 
dzeniD, jakoby  przed i w chw ili zak ładan ia  oaszej 
spółki dz ia ła ły  na nas wpływ y obcych p a rty j, a 
przodew szystkiem  p arty i socyalno-dem okratyczuej. 
N i e  b y l i ś m y  i D i e  j e s t e ś m y  s o  c.-d e m o- 
k r a t a m i ,  stąd  też nie możem j z nim i mieć nie 
w spólnego w tffiszych sp raw ach  narodow ych."

SzczepaD Pierszklaiski. J. Kolenda. Jan  Kaczor.
M Minkns. W . Kani. Leon Ostojski. W . S ta ­
szewski. M. Bierwagen. T. Kaźmierowski.
Kronika warszawska. W m inisterstwie rolni­

ctwa powzięto projekt, jak  donosi „W arsz. Dnie w.", 
wykupienia na rzecz skarbn wszystkich lasów ma­
jorackich w gnb. Królestwa, a sarnę przypadającą 
za lssy właścicielom majoratów umieścić jako ka­
pitał nienarnszalDy tych majątków. P ro jek t ten po­
wzięto ze względu na nader wadliwe prowadzenie 
gospodarki w lasach majorackich.

W czuraj zmarł tn  w wiekn 83 la t Paweł Eo- 
stauecki, b. właściciel m ajątkn W ola Pomianowa

Z włóczęgi.
W „gradinis“ księcia Borysa w Sofii.

Zarówno jak  każde miasto posiada Sofia 
m i e j s c e ,  gdzie o pewnej porze dnia (po po­
łudniu, nad wieczorem zwykle) zbierają się 
wszyscy, co ujrzeć innych i sami oglądanymi 
być pragną. Miejscem owem jest niedawno 
stosunkowo założony ogród („gradina"), na 
cześć młodziutkiego następcy tronu, Borysa, 
jego imieniem ochrzczony.

Uprzedzony przez znajomych Bułgarów, po­
szedłem popatrzeć na piękności miejscowe i 
przy sposobności poznać „salon letn i", o któ­
rym wiele komplimentów zdążyłem już od So- 
fijczyków usłyszeć.

Piękności interesow ały mnie bodaj więcej 
od ogrodu. Dotychczas bowiem niezbyt pochle­
bne zdołałem sobie wyrobić pojęcie o urodzie 
cór małego D arodn. W ied z ia łem  tylko jedno; 
są dobrze zbtdowane i m ają tkliwe wejrzenie. 
Co z owej tkliwości n a  k a rb  te m p e ra m e n tu , a 
co sen ty mentalności złożyć wypadało — było 
dla mnie zagadką.

Ogród — to park właściwie rozległy, na 
przestrzeni wcale pokaźnej rozrzneony. Prowa­
dzi do niego szeroka równa nlica, szosa ele­
gancka, idąca od pałacu książęcego i biegnąca 
wzdłuż pokaźniejszych budynków Sofii klubu 
oficerskiego, paru konsulatów, sobrania, mau- 
zolenm ks.ęcia A leksandra Battenberskiego i

„przerzucająca" się tuż przed ogrodem przez 
t. zw. „orli most", w 1891 r. dopiero posta- 
wiouy. Dużo miejsca, pow ietrza, w dzień po­
godny wiele słońca, łagodzonego cieniem drzew 
i krzewów — oto pierwsze i najsilniejsze w ra­
żenie, jakie się przy zwiedzaniu paran odbiera. 
J e s t  bardzo miły, bo bezpretensyonalny, trochę 
dziki nawet, bez tej wymuszoności i napuszo- 
uości, k tórą się zwykle ogrody miejskie od­
znaczają. I  gdy w tych ostatnich wszystko 
bywa na surową przeciętną miarę zwykle, on 
zdaje się młodym swawolnikiem, pozbawionym 
cienia naw et „pozy", takim  sobie prostodu­
sznym i serdecznym, zapraszającym  do wy­
tchnięcia bez przymusowego konwenansowego 
uśmiechu, bez namacalnego prawie: n.e rusz, 
bo nie wolno!

Lecz jedno małe wyjaśnienie. „Pozy" „est 
trochę i w nowej „gradinie" sofijskiej. W środ 
kn parku znajduje się staw  mały. npiększony 
dłonią ludzką i kilka okalających go alei, ró­
wnież „upiększonych". T r e s u r a  to jednak 
nieznaczna. Urozmaica widok jedynie —  knn- 
sziowności i nienatnralności tn mało. Zresztą 
Sofijczycy, dzieci natury  par ezcellence, nie 
wiele robią sobie z tego. P a trzą  obojętnie na 
sztuczKi — szukają wypoczynkn i powietrza 
jedynie.

Ogród posiada wiele alei — przeważnie pu­
szczonych samopas. Nie znaczy to, by wszystko 
było tu „od niechcenia". Cechą charaktery­
styczną parku jest właśnie owa swoboda, czy 
jeśli kto woli „nonszalancja", z pewnym roz­

mysłem ustanowiona. I  je s t to dobrem, bo nie 
k rępu je  bywalców ogrodowych, nie krępuje 
zwłaszcza dzieci. Niańki i dzieci — wierni to 
sprzymierzeńcy parku. Gdzieindziej do rozpa­
czy doprowadza tego rodzaju publiczność — 
tutaj wywołnje uśmiech życzliwości. Mali Buł­
garzy i Bnłgarki, z pncułowatemi obliczami, 
rozjaśnionemi zabawą i weselem, z oczyma, 
strzelającem i fantazyę, biegają po alejach i 
murawie, używ ając rnchn do syta. Niańki wię­
cej poważne, choć nie „sensatne", — jak  
niańki! P atrzę od niechcenia: mało wśród nich 
przystojnych buziaków. — Zły prognostyk! — 
myślę, szczególniej, gdy wspomnę o damach, 
które zdążyłem jnż zaobserwować tn i owdzie 
na ulicy.

Jak  żywa — jawi mi się dobroduszna twarz 
pewnego znajomego Bułgara, który mówił mi 
kiedyś z filozoficznym spokojem: „Piękności 
pan n nas nie znajdzie; nasze kobiety są do­
bre, pracowite, zapobiegliwe, ale nie piękne. 
W asze Polki... podobno ładne! Słyszałem: śli­
czne naw et są? Radzę nie szukać miłych tw a­
rzyczek w Bułgaryi. Po co się rozczarowywać? 
A wy, Polacy, zawsze łaaomi na kobietki, rzecz 
znana! I dlaczego? Czy tylko piękność jes t za­
letą ? P a trz  pan: urodzone matki — jakie 
piersi, biodra... Takie kobiety łatwo rodzą. — 
A co przyjdzie z piękności? U was pewnie 
aknszerowie i akuszerki dużo zarabiają? My, 
naród „swój", prosty, nie znamy się na „fine­
zjach". U nas jeszcze mało t, zw. cywilizacyi. 
Człowiek rośnie, jak  Bóg dał, i żyje tak. T re­

ści szukamy w kobietach — i roześmiał się — 
t r e ś c i  wo ś ć ,  to grunt!"

No, tak. Wiem, że myślał o owej innej „tre- 
ściwości", ale i naszym kobietom nie brak jej 
chyba, do Jyaska? Bułgar z osobliwą przyje­
mnością mówił o mocnych piersiach i tęgich 
biodrach, jakby dobre matki rodziły się tylko 
w Bułgaryi. Nie znam tajem nic Buhrarek i nie 
wiem, czy wiele z nich zażywa gimnastyki, 
sportów, czy nie noszą gorsetów (z któremi 
zresztą , mówiąc szczerze, zdążyły zaznajomić 
się w ostatnich czasach dopiero), ale ckliwo 
mi się uczyniło na ie  pośrednie „a priori“ za­
rzuty. I  cóż mi pozostało? Przełknąłem  kwe- 
styę higieniczną — unosiłem się z kiepska po 
węgiersku nad urodą moich współrodaczek, nad 
ich innemi zaletami.

— Polki — w estchnął Bułgar —  więc to 
prawda, że są tak  miłe? Słyszałem, iż je na­
zywają „aniołami północy"? Zadumę mają w 
oczach, smętek na tw arzy  i jakiś niepohamo­
wany urok w postaci... W Polce — mówią — 
trudno się nie zakochać!? Są podobno niezwy­
kle zajmujące, wytworne? I  dumne przytem... 
Wiesz pan, czytałem kiedyś Heinego. On tak ­
że zachwyca się Polkami, ale tak jakoś po 
szwabsku... On nie odczuł ich dobrze, zupeł­
nie? I pomyśleć, że wy, Polacy, macie takie 
kobiety!

— A pragniemy jeszcze oglądać inne — roze­
śmiałem się.

— Ba, tacy kobieciarze, jak  wy!
Nie rumieniłem się , słysząc te komplimenfy

0 naszych kobie+ach. Słyszałem je  wszędzie: 
w Niemczech, we Francyi, w Szwajcaryi, Ho- 
landyi, Belgii, Serbii, a ostatnio na W ęgrzech
1 w Rumunii, gdzie przecież (w Rumunii szcze­
gólniej) niewiasty są rzeczywiście ładne, a  cza­
sem w prost piękne. Pytałem tylko siebie: czy 
to już taka „sława", taki za panią m atką pa­
cierz, czy też fakt, poparty z t a m t e j  strony 
nielicznemi choćby obserwacyami? Ale... kiedy 
i gdzie?

Mimowoli jednak, patrząc naw et na... niańki 
sofijskie, przypomirały mi się polskie Kasie 
i Marysie (małe „pendant" do wiochen buł­
garskich) i myślałem c moim Bułgarze i jogo 
trzeźwo-sentymentalnej rozmowie. Niańki, z ma­
łym wyjątkiem, w narodowym stroją, bardzo 
malowniczym. Grzeją się w słońca (do „gra- 
diny“ wybrałem się wcześniej) — promienie 
chętnie siadają na proetodusznych tw arzach i 
„pieszczą" je, jakby z nudów. Ogród obfituje 
w polanki, po których chodzi się bez ceremo­
nii. Po prawej stronie jes t szkółka drzewna, 
później znown polanki, coraz dziksze. Lndzi 
stosunkowo mało jeszcze. Pogrążam się w ot­
chłań polanek, wreszcie wynajduję zaciszny 
jakiś kącik i układam się na traw ie. N ikt m ue 
nie wypędza, rozkoszowanie się słońcem na ło­
nie natu ry  miejskiej je s t tu dozwolone.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Jar Augustynowicz.

KAPELUSZE P. Sc C. Habiga, 'Wilki. Plessa, Howauds
i Sp. Chpisty i Sp.

i iu y c l ces. i M  naiw. fabryk, pieca v  imilm wyborze ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ulica Sław­
kowska L  8. vis a 
vis Hotelu Saskie­

go i Grand.
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w gub. kaliskiej. Nieboszczyk pozostawia cfrkę, za­
ślubioną p. Eąsinowskiemn, nrzędnikowi kolei w ie­
deńskiej i je s t stryjem  profesorów uniw ersytetów : 
Kazimierza (krakowskiego), Stanisława (berneńskie­
go) i Antoniego (fryburskiego).

Humor. Matka pociesza córkę po zerwanin z na­
rzeczonym:

— Nie rozpaczaj, Isiu ; Karol ciebie nie wart, 
bądź m ę ż n ą...

Isia: Jabym  wolała być z a m ę ż n ą .

Ze św iata .
Schwytanie zbrodniarza. Zaaresztowany oue- 

gdaj morderca trafikantki Jiillich, Schóaekl, przy­
znał się wczoraj do czynn. Zeznał on, że zrabo­
wane przedmioty nkrył w P raterze w krzaku. Po 
południa ndała się k o m ara  na wskazane miejsce 
wraz z Scnoneklem W  P raterze w gęstych zaro­
ślach znaleziono nkryty kufer ze zrabowanemi ko­
sztownościami i zakrwawioną bielizną.

Na Węgrzech obchoazoną ma być 19 września 
b. r. aeti a rocznica urodzin K arola Kosauta. W  pro­
gram jej wejdą: nabożeństwa we wszystkich ko­
ściołach kidju, zebrania i odczyty, iluminacye i ga­
lowe przedstawienia w teatrach. Celem przypomnie­
nia życia i zasług tego bohatw a narodowego, wy­
drukowana i rozrzucona zoatunie w 200 .000  egzem­
plarzy popularnie przez posła do parlam entu, L u­
dwika H entallera, napisana broszura. Inny poseł, 
W iktor Rakosi, pisze „Modlitwę za Kossuta", k tó­
ra  wydrnkowana również w tysiącach egzemplarzy, 
odmówiona zostanie o jednym i tymsamym czasie 
we wszystkich kościołach kraju, podczas uroczy­
stych nabożeństw. Parlam ent węgierski przyrzekł 
wziąć „in corpore“ czynny udział w przygotowy­
wanych uroczystościach jubileuszowych, które — 
jak  głoszą już dzisiaj — zmienią się w olbrzymią 
manifestacyę narodową.

Za obrazę władz skarbowych. Ks. Wilhelm 
Croy, właściciel willi w POrtsach. został przez tu ­
tejszy sąd powiatowy skazany na grzywnę w kwo­
cie 100 koron za obrazę władzy, popełnioną przez 
to, że w fasyi do podatku osobisto-dochodowego 
użył wyrazów, obrażających władze skarbowe.

Drugi Musollno. Z Neapoln donoszą, że w gó­
rach k aL b rj jskich w okolicy Giolco Uauro, pojawił 
się nowy b ry g an ti, którego Ind ochrzcił mianem: 
Musolino drugi. Nazywa się on właściwib Dominik 
Lombardo, ogłosił się zaś sam następcą Mnsolinu 
którego ma zamiar pomścić. Pojawienie się swoje 
zaznaczył ndrazu dwuma morderstwami w jednym 
dniu. Ofiarą jego padł naprzód urzędnik policyjny, 
Franciszek Trinero, wieczorem zaś tegosamego dnia 
Józef M arcellino, właś :iciel gospody, podejrzywany 
powszechnie o szpiegowanie brygantów na rzecz 
polieyi. Tego ostatniego zamordował we własnym 
jego domu, w obecności żony i kilku .krewnych , a 
dokonawszy tego czy n u , ndał się spokojnie , przez 
nikogo nie ścigany, w góry. D la schwytania nie­
bezpiecznego bandyty wdrożono ze strony rządu 
jak  najtnergiczuiejsze kroki 1 wysłano w góry l i ­
czne oddziały wojska.

Zwierzenia ludożercy. Czasopismo francuskie 
„LTlustrution" zamieszcza nador interesujący in- 
terwiew pewnego dziennikarza amerykańskiego z 
ludożercą z wysp Fidżi. Zapytany, jakie mięso naj­
więcej ma smakuje, odpowiedział z naiwnym spo­
kojem, że lndzkie, lecz nie „białego", tylko Poli 
nezyjczyka. Tw ierdził bowiem, że mię.o Europej­
czyk! jest zbyt słone, PolinezyjczyKa zaś znacznie 
łagodniejsze w smaku i lepsze. Za najgorsze mięso 
uważa lodcjad pochodzące ze starych majtków, z 
powodu częstego używania przez nich alkoholu. Za 
największy przysmak uważał kannibol głowę, tj. 
oczy, mózg i policzki, zwłaszcza młodych lndzi. 
Także ramię i nda należą, zdaniem jego, do przy­
smaków, resz t ciało je s t jnż niemożliwą do jo- 
dzen:a, „prawie dla psów“ . P rzy  końca rozmowy 
zsprosił lndożerca dziennikarza w pewne miejsce, 
gdzie mn pokaże mnóstwo papng, ten jednak, w i­
dząc nie dość platoniczne spojrzenia swego gościa, 
uznał za stosowne, z obawy o swą całość, tam nie 
pójść.

Stulecie chodników, w  labiryncie nlic wielko­
miejskich można jeszcze czasami odnaleźć gdzie­
niegdzie zaułek bez chodników. Ale wogóle trudno 
dziś sobie wyobrazić m iasta pozbawionego trotua- 
rów i dziwnem to się może wydać niejednemu, te  
na wynalezienie ich ludzkość wpadła sto la t tem u 
zaledwie.

Tak jest jednak. Pism a paryskie obchodzą teraz 
rodzaj jnbilenazn chodników, przypominając, że w 
końcu X V III wiekn P aryż był ich jeszcze pozba­
wiony. P iesi przechodnie mnaieli chodzić ostrożnie 
po mieście, aby się nie dostać pod końskie kopyta 
i koła wozów.

To było możliwe do czasu tylko jednak. W  mia­
rę jak się rnch wozowy na ulicach zwiększał, co 
raz bardziej dawała się odcznć potrzeba oddziele­
nia pewnej przestrzeni dła pieszych. Z początkn 
zakładano chodniki tylko przed pałacami 1 zna 
czniejszemi bndynkami miejskiemi, dopiero w rokn 
1802 ówczesny prezes paryski Frochot wydał roz­
porządzenie, wprowadzające tro tnary  na wszystkich 
główniejszych ulicach. Za przykładem P aryża po­
szły inne miasta i dziś bliżej już jesteśmy uwie­
rzenia, że chodnik tak  dawno istnieje co najmniej 
ja k  i nogi ludzkie.

Konkurs. Przy sądzie krajowym w Krakowie utwo­
rzoną została posada dozoroy więźniów jako kierowaika 
pieKa^ni więzienno; z roczną płaoą 800 K, dodatkiem 
aktyw alnym  80•/« od tejże płacy i umundurowaniem. 
Podania wnosić należy do 15 września b. i. do prezy- 
dyum sądu krajowego v Krakowie.

(„Gazeta Lwowska" Nr 185.)

Repertoar Operetki lwowskiej w K rakowie.
(O statni tydzień pobytu.)

We czwartek 14 sierpnia: „W dowa z Malabarn", i n ­
dyjska operetka w 3 aktaoh Paw ła Herve’ego.

W  piątek 15 sierpnia po raz dz ew iąty i c statni: 
„Pi jkn;. z Nowego Jorku", am erykańska operetka w 3 
aktach G. K erkera.

W  sobotę 16 sierpnia (przedostatnie przedstawienie): 
„San Toy", czyli gw ardya cesarska" chińska operetka 
w 3 aktach Sidney Jonesa.

W niedzielę 17 Bierpnia (ostatnie i pożegnalne przed­
stawienie): „Sim plidusz", operetka w 3 aktach Jan a  
Straussa.

Repertoar Teatru iuaowego.
We czw artek: „Dom w aryatów".
W  piątek: „Podróż po W arszawie".

Z krakowskiego obserwatoryum. Duia 12-go sierpnia 
pochmurno; termom etr od t- 16'7 C. opadł do +  10'7 C.; 
barometr poniżej s t .n u  normalnego, nieznacznie opadał.

Dnia 13 sierpnia o godzinie ' ran i stan barometru 
739 82 mm, termometru +  11'0 ( \

W iatr zachodni.

Oftoryelski (Łriysitofory, Kraków) sprze­
daje fo rtep iany  najznakom itszej w A uatry i 
fabryk i F e t p o f  z m echaniką ang ielską 

po 500, w iedeńską po 300 złr.

Dział ekonomiczny.
Rozpisanie dostawy. Dyrekcya kolei państwo­

wej w Stanisławowie rozpisuje dostawę około 
100.000 kg. oleju rzepakowego do oświetlenia, ja- 
koteż oaoło 12.000 kg. oleju rzepakowego d> sm a­
rowania.

Oferty na powyższą dostawę należy wnieść do 
dyrekcyi ko>ei państwowej najpóźniej do 30 sier­
pnia b. r. do 12 godziny w połndnie.

Bliższych informaeyj udziela Izba handlowa i 
przemysłowa w Krakowie.

Austryacza Alpine Montan-Geseklschaft wnio­
sła do Izby giełdowej prośbę o dopuszczenie do no­
towania na giełdzie 60 .000 aksyj, wydanych świe­
żo przez to Towarzystwo.

Z targów zbożowyoh. Kraków, dnia 12 sierpnia 1902 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16"— do 1640. Pszenica węgierska od —■— do —•—. 
Zyto krajowe od 14’20 do 14 80. Zyto węgierskie od 
—•— do —.—. Jęczmień od 12 50 do 1360. Owies z opla 
tą  akcyzową od 15'20 do 17'—. Grouh od 18' -  do 26’— 
T a ta r i 1 jd 14'— do 1 9 —. Proso od 1 1 — do 14' — 
raso la  od 14'— do 18'—. Jagły  od 18 — do 24"—. Sia 
no od 4'40 do 5'60. Słoma od 4 — do 4 80. Koniczyna 
od 6 '— do 6'40. Ziemniaki za hektolitr od 3'90 do 4' -  
Ja ja  za kopę od 2'69 do 3 '2 ). Masła za 1 klg. od P40 
po D80. Masła za garniec od 5’— do 6' —. Spirytus na 
95% Tralosa za hektolitr od — — do 178 —. Okowita
na 7fi% Tralesa za hektolitr od — — do 138 - Ku
kurndza za LOO kJg. od -■— do 13 90. W yka za 100 
klg. od —'— do — Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od — j -  do — . Rzepak zimowy za 100 klg. od —• —
do — .

Wiedeń, 13 sierpnia. Pszenica na jesień 7'04 do 7 ‘05. 
Przenica na wiosnę 7 38 do 7 40. Zyto na jesień 
6 23 do 6-24. Zyto na wiosnę 6 53 do 6'54. K akary- 
dza na l.piec-sierpień 5 25 do 5 2 '  K nkurydta na 
sierpień-wrzesień —•— do —■ K ukurydza na wrze- 
pień-październik 5 31 do 5 32. K ukurydza na maj-czer- 
wieo — — Jo . Owies na jesień 5 63 do 5 70 
Owies ua wiosnę — do —■—. Rzepak na sierpień- 
wrzesień 1075 do 10 85. Rzepak na w.zesień-paździer- 
nik —' — do — —. Rzepak na styczeń lu ty  —•— do 
—'—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —•— do

Usposobienie silne; pogoda zmienna.
Budapeszt, 13 sierpnia. Pszenica na październik 6 '75 

do 67n. Pszenica na tawieceń 7 06 do 7 87. Zyto na 
październik 5'92 do 5’93. Zyto na kwiecień 6'13 do 
615. Owies ua październik 5-39 do 5'40 Owies na 
kwiecień 5 63 do r -64. Knkurydza na sierpień 4 82 do 
483. K akarydza na maj 5 00 do 5 01. Rzepak na sier­
pień 10 40 d l0'45.

Oferty mierne, obęć kupna dobra, usposobienie silne; 
pochmurno.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Adm inistracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach Kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W A ustro -W ęg rzech .....................70 h
W cesarstwie niemieckiem . . 80 h.
W innych państwach Europy f K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

K ronika lw owska.
L w ó w , 12 sierpnia. 

Miejska kolej elektryczna. M inisterstwo kolei 
udzieliło gminie m iasta Lwowa koncesji na roboty 
wstępne celem bndowy projektowanych dalszych 
trzech linij Tramwaju elektrycznego, a to: do no­
wej rzeźni, ulicą Kochanowskiego do Pohulanki i 
ul. Janowską do rogatki. O tram w ajn na Wysoki 
Zamek niestety dotychczas nie pomyślano.

Na mocy tej koncesyi rozpoczęto już prace przy­
gotowawcze do nowej rzeźni. Prace ograniczają 
się obecnie do pomiarów wysokości w nlic ach, któ­
rędy ma iść kolej. Odbywają się one wczesnemi 
rankami od 5 godziny rano. Po ukończenia pomia­
rów wypracowany zostanie projekt szczegółowy ko­
lei i na podstawie tegoż odbędzie się re w iz ja  tra ­
sy przez delegata m inisterstwa przy ndziale repre­
zentantów władz miejscowych, bndowa tej linii 
zamierzona je st w przyszłym roku, inne linie 
z powodu brakn monety nie tak prędko wykonane 
zostaną.

Zjazd emerytowanych żandarmów odbył się 
we Lwowie 11 b. m. w hotelu Krakowskim. Zjazd 
odbył się widocznie w tajemnicy, gdyż nie zaw ia­
domiono pism, gdzie się odbędzie. Zjechało się z ca­
łej G alicji 27 emerytowanych żandarmów. Obrady 
trw ały l 1/ ,  godziny i uchwalono poczynić kroki, 
celem uzyskania podwyższenia pobieranej przez żan­
darmów em erytury  i ubezpieczenia wdów i sierót 
po żandarmach.

wlany; W ładysław  Lewandowski, dozorca domu; 
Teodor Tymica, zarobnik; Michał Haba, zarobnik; 
Ja n  Padnra, robotnik budowlany; Ja n  Szpyra, ro ­
botnik budowlany; Jędrzej Koralewicz, robotnik 
bndowlany; Leon Bogdan, tragarz; Michał Machnik, 
czeladnik rzeżcieki: Karol Sochacki, zarobnik; F r. 
Roootycki, robotnik budowlany; Teodor Stasiów, 
parobek; Łukasz Michałejko, zarobnik; Hryńko P i­
ka, parobek; W asyl liczy szyn, zarobnik; Fliasz 
M ądry, robotnik betoniarek!; E liasz Senyk, dozorca 
domu; W alenty Skopa, robotnik miejski.

Trybunał tworzą: przew. Przyłnski, radca 
H e r a s y m o w i c z ,  S o p o t n i c k i  i D r e ­
l i  e r. Oskarża prokurator L e ż a ń s k i .  W szy- 
stkich oskarżonych, oprócz Stelelskiego, b ro ­
nią adwokaci dr Ś o l a ó s k i ,  S c h l e i c h e r  
i C z e s z e r ,  Stebelskiego zaś i K aralnsza 
broni dr G a b e l .  —  Rozprawa rozpoczęła się 
sprawdzeniem generaliów wszystkich oskarżo 
nych, co zabrało przeszło godzinę czasu. — 
L i t w i n o w i  i I l c z y s z y n o w i  nie dorę­
czono aktu oskarżenia, wobec czego ich sp ra­
wę wyłączono z rozprawy. Oskarżony G o r o ó  
mimo doręczenia mu aktu oskarżenia na roz­
prawie się nie zjawił. T rybunał na wniosek 
prokuratora postanowił przeprowadzić przeciw 
niemu rozprawę zaocznie.

O godzinie l i 1/* rozpoczęto się odczytywa­
nie obszernego, bo 88 stronn ic obejmującego 
aktu oskarżenia. Trw ało to do 1 2 s/ 4. —  Akt 
oskarżenia czytali na przemian przew. Przyłn- 
sk., radca Herasymowicz < i protokolant Misiń- 
ski. Po odczytaniu przewodniczący zarządził 
pauzę. 23 oskarżonych, pozostających w wię­
zieniu sledczem, odprowadzono do więzienia, 
najpierw  będą bowiem przesłuchani oskarżeni, 
pozostający na wolnej stopie.

Zainteresowanie się w mieście procesem ogro­
mne. W szystkie redakcje  wysłały specjalnych sp ra ­
wozdawców. P roces potrwa prawdopodobnie koło 4 
do 6 dni.

Ostatnie wiadomości.
Wrocław, 12 sierpnia. W Kędzierzynie od­

był się w  niedzielę zjazd delegatów polskiej 
i niemieckiej partyi socyalno-demokratycznej 
na Górnym Śląsku. Na zjeździć tym przyszło 
do zupełnego zerwania między polskimi a n ie­
mieckimi delegatami. Niemcy zarzucali Pola­
kom, że samowolnie pragną zagarnąć polskie 
okręgi górnośląskie dla siebie, że w Niem 
czech wogóle polska partya socyalno-deraokra- 
tyczna nie ma racyi bytu. Uchwalili też skre­
ślić całą listę polskich kandydatów na posłów 
w tych okręgach, zamianować wyłącznie kan­
dydatów n i e m i e c k i c h .

Niedawno — na wiecu polskim w W iednia 
tw ierdzili polscy socyaliści tam tejsi, że nie n a­
leży zwalczać w s z y s t k i c h  Niemców, że 
przecież niemiecka partya  socyalno-demokra- 
tyczna broni Polaków i ujmuje się za nimi. 
Jakże z tem pogodzić tę  uchwałę w Kędzie 
rzynie? Niemcy — pozostaną zawsze Niemca 
mi, wrogami Polaków, bez względu na tc, czy 
ustro ją się w czarny płaszcz katolicko-cen- 
trowy, czy czerwony socyalno-dem okiatyczny

2 kalendarza. W e czwartek 14 sierpnia: E*ize binsza 
w. i Anastazego b. m.; w piątek 15 sierpnia: Wniebo­
wzięcie N M. P , w zobetę 16 sierpnia: Rocha w. i 
Tarsycyucza m.

V. “chód słońca 18 sierpnia o godzinie 4 minut 30, za- 
ohód o godzinie 7 m inut 0, długość dum godzin 14 
minn" 30.

Proces o rozruchy czerwcowe.
( Telefonem).

L w ó w , 13 sierpnia.
Proces o rozruchy czerwcowe rozpoczął się w 

dnin dzisiejszym. Oskarżeni są następujący:
Józef Dutkiewicz, zarobnik; Antoni Zubacz, 

zarobnik; Jan  Jankowski, zarobnik; E liasz Kra- 
snoid, pomocnik m urarski; P io tr Postrada, zarob­
nik; Jakób Riss, zarobnik; Teodor Daneka, zarob­
nik; Jan  Bocior, cieśla; Antoni Zobolewicz, czela­
dnik stolarski, Grzegorz Wołoeiński; Jan  Słotwiń- 
ski, czeladnik m urarski; Józef Czop, uczeń murar- 
ski; Michał Boraczek, robotnik miejski; Stefan 
Zwarycz, rębacz; Michał Karabin, rębacz; Marcin 
Hektor, ko tlarz; Markus Loewenb»ar, inkasent To­
warzystwa pomocników handlowych; Jędrzej Ko- 
ziow, robotnik; Michał Czekajski, rębacz; IlKo S?.pak, 
robotnik budowlany; Nazaryusz Klisiewicz, dozorca 
domu; Antoni Teleżyński, czeladnik szewski; Stan. 
Knkurewicz, czeladnik m urarski; Ja n  Litwin, zaro­
bnik; Wojciech Sindak, zarobnik; Andrzej Mnndzej, 
zarobnik; Seńko StebeUki, parobek hotelowy; Jan  
Łokietke. zarobnik; Zaeharyasz Maryniec, kap lec; 
Ignacy Wiśniewski, brukarz miejski; Józef W ró­
blewski, zarobnik; M.chał Goroń, robotnik budo-

Telegraficzne i uMmuem 
wiadomości „N. Reformy".

Zakopane, 13 sierpnia. W ydział Towarzy­
stwa tatrzańskiego uchwalił przystąpić do kon­
sorcjum  kolei Zakopane-Swinnica projektow a­
nej przez inżyniera Dzieślewskiego. Zarazem 
Wydział uchwalił wysłać do Graca jako swoich 
delegatów pp. Stanisław a Eliasza-Radzikowskie- 
go, wiceprezydenta W alentego Staniszewskiego 
i adw okata Bednarskiego.

Zmarł tn dziś rano znany lekarz warszaw­
ski dr W ładysław Florkiewicz.

Wiedeń, 13 sierpnia. W Creuznauer umarła 
hratianks Anna L e d ó c h o w s k a ,  siostra b. 
kapitana hr. Józefa Ledóchowckiego.

Rapperswyl, 13 sierpnia. R ada Muzeum n a ­
rodowego wybrała na członka znanego pisarza, 
p. F ranciszka Rawitę Gawrońskiego.

Berlin, 13 sierpnia. Jako  następcę naczel­
nego prezesa W. Księstwa Poznańskiego, dra 
B i t  t e r  a ,  wymieniają ta  sekretarza stanu, 
hr. P o s a d o w s k y e g o .

Socjaliści wiedeńscy w sprawie strej- 
ków rolnych.

Wiedeń, 13 sierpnia. W czoraj odbyli wiedeń­
scy robotnicy dwa zgromadzenia celem zajęcia 
stanowiska wobec strejków rolnych w Galieyi. 
Nh zgromadzeniach tych przemawiali: poseł E l-  
l e n b o g e n ,  b. poseł J a r o s i e w i c z ,  oraz 
przywódca robotników Skaret. Wszyscy mówcy 
atakowali postępowanie galicyjskiej szlachty i 
rządu. Na obu zgromadzeniach przyjęto jedno­
głośnie rezolucye w tym ducha.

Emigranci z Łnmnnil.
Wiedeń, 13 sierpnia. Dzisiejszym pociągiem 

rannym przybył tn tłum żydowskich wychodź­
ców z Rumunii, podążający do Ameryki. Tłum 
składa się z niewielu osób dorosłych, a z wiel­
kiej liczby dzieci i przedstawiał bardzo przy­
kry  widok. Towarzystwa tutejsze niosą pomoc 
tym nieszczęśliwym, ponieważ straszna pannje 
wśród nich nędza.

Konferencje w Ratot.
Budapeszt, 13-go sierpnia. W ęgierskie Biuro 

korespondencyjne donosi: Prezydenci gabinetu 
omawiali wczoraj kwestye gospodarcze obu po­
łów monarchii i omówili cały komplet spraw. 
Dziś rano powrócił dr Koerber do W iednia.— 
Szell udaje się 15 b. m. do Ischlu, aby zdać 
sprawozdanie cesarzowi.

Sprawa Loehnlnga.
Berlin, 13 sierpnia. W sprawie Loehninga 

donoszą pisma tutejsze, że w kołach rządo­
wych praguą całą winę złożyć na  barki na­
czelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego, dra 
B ittera i zniewolić go do podania się do dy- 
misyi. Jednakże i stanowisko m inistra skarbu 
bar. Rheinbabena ma być poważnie zachwiane. 
Podobno i cesarz W ilhelm  bardzo jest nieła- 
skaw na naczelnego prezesa dra B ittera z te ­

go powodu, iż nie poczynił wczas należytych 
kroków, aby sprawa ta  nie nabrała większego 
rozgłosu.

Z innej strony zapewniają, że dr B itte r tak  
jnż się zniechęcił do stanowiska swego z po­
wodu ustawicznych in tryg  hakaty, iż sam chę­
tnie poda się do dymisyi.

Wrzenie w Albanii.
Belgrad, 13 sierpnia. Z Ipekn donoszą, że 

odbyło się tam wielkie zebranie Albańczyków, 
na którem omawiano ostatnie zajścia nadgra­
niczne w Starej Serbii. Uchwalono podobno 
wysłać telegram do snłtana, aby bezzwłocznie 
wypowiedział wojnę S e  r b i i ;  równocześnie za­
pewniono go. że wojna ta  nie będzie Tnrcyę 
nic kosztowała, gdyż Albańczycy przeprowadzą 
ją  na własną rękę i własnym kosztem. Z in­
nej strony donoszą, że zagrożono podobno suł­
tanowi, iż w razie niespełnienia żądania tego, 
Albańczycy wypędzą władze tureckie z k ra ją  
i poddadzą się Austryi(P). Zebraniu przewo­
dniczył osławiony przywódca band albańskich 
R i ż a b e j ,  pod którego komendą dokonano 
w ostatnim czasie dnżo okrucieństw  i gwałtów 
na ludności serbskiej. W ładze tureckie są wo­
bec tego ruchu albańskiego wręcz bezsilne.

Król Edward na paradzie wojskowej.
Londyn, 13 sierpnia. Król Edward i królowa 

Aleksandra byli dziś obecni na paradzie wojsk 
kolonialnych przed pał&cem BnKingharaskim.— 
Obecni byli również lord Roberts i Kitchener, 
Po paradzie dokonano wręczenia odznaczeń, 
udzielonych przez króla. Król rozpoczął akt 
wręczania osobiście, poczem wręczał odzracze- 
nia książę Walii. Po paradzie wygłosił król 
mowę, w której podziękował wojskom kolonial­
nym za ich patryotyzm i usługi, jakie oddały 
ojczyźnie podczas wojny, oraz zaznaczył, że 
przez to zacieśniły się jeszcze bardziej węzły, 
łączące kolonie z Anglią.

Walka, o kongregacje.
Lesneven, 13 sierpnia. Komisarz policyjny 

Dnpnis, wysłany do Gonzec celem wydalenia 
stamtąd zakonnic, został przyjęty gradem ka­
mieni i obity laskami. Tłumy obrzuciły kamie­
niami także i żandarmów. Jeden żandarm jest 
ranny. Komisarz mnsiał ustąpić i dopiero wie­
czorem udało mn się przy pomocy kompanii 
piechoty wydalić zakonnice. Około 2000 osób 
zebrało się przed gmachem szkolnym i demon­
strowało, wołając: „Niech żyje wolność!" B ra­
my szkolne opieczętowano.

Paryż, 13 sierpnia. W kołach nacjonalisty­
cznych głoszą, że prezydent ministrów Corabes 
udzielił telegraficznie nagany prefektowi de­
partam entu F inistre , Colingnonowi, za to, że 
przyjął projekt admirała C o u v e r v i l l e  codo 
odwołania się do R a d y  g a b i n e t o w e j  i 
dla tego, że przez swoją politykę przeszkodził 
zastosowaniu ustawy. Combes zamierzał nawet 
usunąć prefekta, zaniechał jednak tego zamia­
ru, wobec trudności wyszukania w obecnych 
stosunkach odpowiedniego następcy.

Roscoff (dep. F in islre) 13 sierpnia. Wczo­
raj przybyła tn kompania piechoty, na pomoc 
komisarzowi polieyi, wysłanemu z oddziałem 
żandarmów dla osunięcia zakonnic z tutejszej 
szkoły kongregacyjnej. Przed szkołą zgroma­
dził się zbity tłum ludności. Deputowany hr. 
de Mun, który stał na czele tłumów oświad­
czył, że ludność nie chce rozpoczynać walki z 
wojskiem i prosił komendanta aby rozkazał 
zdjąć nasadzone bagnety. Komendant zgodził 
się na to i rozkazał wojsku ustąpić, co tłum 
przyjął okrzykami na cześć armii. Deputowany 
hr. F u n  sam otworzył bramy szkoły i prosił 
zakonnice aby wobec przemocy ustąpiły. Ko­
misarz odczytał dekret banicyjny i położył pie­
częcie na drzwiach szkoły. Zakonnice odeszły 
do kościoła, wśród okrzyków ludności na ich 
czećć.

Quimper, 13-go sierpnia. W czoraj zamknięto 
szkołę kongregacyjną w Carantec. —  Ludność 
urządziła zakonnicom owacyę. Republikanie n- 
rządzili kontrdem onstracyę.

Rządj angielskie.
Pietermarizburg , 13 sierpnia. Stosownie do 

informaeyj z m inisterstw a, gubernator Natalu 
darował resztę kary wszystkim skazanym za 
zdradę na karę dwuletnią lub k ró tszą , kary 
pieniężne pozostały w mocy.

Londyn, 13 sierpnia. „Morning Post" donosi 
z Johaunesburga. że według nieurzędowego do­
niesienia Botha i Delarey mają być wybrani 
członkami nowej Rady ustawodawczej.

Rewolucja w Wenezueli.
Nowy Jork, 13 sierpnia. Telegram z P ort of 

Spaint donosi: W alka zakończona zajęciem
Barcelony rozpoczęła się 3 sie rpn ia  Trzy dni 
atakowali powstańcy miasto, utrzym ując dzień 
i noc bezustanny ogień i burząc wszystkie bu­
dynki, do których tylko zdołali dotrzeć. Dnia 
7 sierpnia byli powstańcy w posiadaniu 2/s 
części miasta. Wobec tego musiały się wojska 
rządowe poddać. Prezydent Barcelony Marcano 
poległ. Dowodził on wojskiem rządowem. Pole­
gło również 8 generałów, 23 pułkowników i 
167 oficerów i żołnierzy. Domy i sklepy zwła­
szcza cudzoziemskie zrabowano doszczętnie. 
Wiele kobiet i nieletnich zbezczeszczono i za­
bito. F rancuski urząd kablowy zajęty. Konsu­
laty amerykański, włoski i holenderski zrabo­
wano. Konsulowie zażądali od swoich rządów 
wysłania okrętów wojennych i wojska.

Waszyngton, 13-go sierpnia. Wobec nadesła­
nych wiadomości z Barcelony (W enezuela), że 
powstańcy rabują miasto, wysłany na miejsce 
okręt wojenny otrzymał rozkaz wysadzenia na 
ląd wojska amerykańskiego.

Rewolucja na wjspie Haiti.
Cap Haitien, 13 sierpnia. Wedłng doniesie­

nia z P ort au Prince, w pożarze P etit Goavs 
ocalały tylko hala targowa, dom bankowy i 
presbyteryalny. Pożar pochłonął wiele ofiar w 
łodziach.

Zafantowanj pociąg.
Limogós, 13 sierpnia. Z powoda otrzymania 

przesyłki towan.wej w zepsutym stanie, za 
skarżył jeden z kupców tutejszych zarząd ko- 

' lejowy o odszkodowanie. Gdy proces wypadł

na jego korzyść a zarząd kolejowy oznaczone­
go wyrokibm odszkodowania mu nie wypłacił, 
podał ów kupiec o egzekucyę na m ajątku ko­
lejowym.

W celn przeprowadzenia dozwolonej sąao- 
wnie egzekucji ndał się woźny sądowy wraz 
z dwoma świadkami na dworzec kolejowy i 
zafantował cały pociąg, mający za kilka chwil 
odjechać ze stacyi, poczem oddał ów zafanto- 
wany pociąg w przechowanie naczelnikowi 
stacyi, czyniąc go za zafantow any przedmiot 
odpowiedzialnym.

Wt6m nadszedł czas odjazdu, wobec czego 
kondnKtorzy dali sygnały i pociąg ruszył z 
miejsca kn ogromnemu zdziwieniu komisyi są­
dowej, k tóra ów pociąg przed chwilą zafanto- 
wała.

W  kołach prawniczych bardzo są ciekawi, 
jak  się sądy zapatryw ać zechcą na ten sposób 
uniemożliwienia egzekucyi.

Snlegl w Tatrach.
Zakopane, 13 sierpnia. W górach spadły 

śniegi. Widać je na Czerwonych W ierchach, 
Giewoncie i na Koszystej. Tem peratura we 
wsi spadła do 8° R.

Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław Prokesoh. 

Wydawca: 
mlchal Konopiński.

NADESŁAN E.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).

Franciszka Józefa| 
woda laorz^ka
jest jedynym przyjemnym Jśrodkiem rozwalnia- 

jącym. — Dostać można wszędzie.

P o ż y w i e n i e  
u z n a n e  z a  
najlepsze

• c ii dzieci 
f zdrowych  

_ ic h o ry o h  
ne żołądok.

Z wystawy w Ołomuńcu. Dnia 12 b. m. 
zwiedził wystawę ołomuniecką arcyksiążę E u­
geniusz. W czasie zwiedzania został mn przed­
stawiony p. Zygiryd Bodascher, właściciel pre­
miowanego zakładu dla malowania portretów 
w Wiedniu (II., P ia te rs tra sse  61). Arcyksiążę 
zaszczycił go kilku słowy rozmowy i oglądał 
z zajęciem portre ty  w jego zakładzie wykona­
ne, nie szczędząc im pochwał. Szczególnie po­
dobał się arcyk8ięcin olejny portre t cesarza, 
również w zakładzie p. Z. Bodaschera wyko­
nany. *

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 13 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye aaL.tryackijgc Zakładu kredytowego 68475. 

Akoye węgierskiego w k ład a  kredytowego 728 '—. Akcye 
Anglobankn 276 50. Akoye Unionbankn 540'—. Akoye 
L&nderoanko 420 50. Akcye Bankrereinu 455-50. Akcye 
Bodencredit 938 —. A k ;ye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego -------. Akcye kolei państwowyoh 7i0 '50. Akcye
kolei południowej 67 '—. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
—•—. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko­
lei Elhethal 4b5'50. Akcye kolei Półoodnej 5660 A t 
cye kolei Czerniowieokiej —■—. Akoye Alpiny 39950 
Akcye Rima Mnranyi 498 —. Akoye Pragskiego Towa 
rzystwa żelaznego 1616'—. Akoye fabryki broni 330 —. 
Akcye tnreokie tytoniowe 296— . Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 97 60. Renta majowa kOD80. A ostryacki 
ren ta  koronowa 99'80. W ęgierska ren ta  koronowa 97'85. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 94-40 
4°/r Listy Bankn krajowego 97 10 44/,7» Listy Banku
krajowego 10D10. 4•/« Listy Banka hipoteozuego 96' — 
41/ ,“/, Listy Banka hipotecznego 100 30. 6°/, Listy Ban 
kn hipoteoznego 110 --. 4°/« Galicyjskie oblkgacye pr> 
pina y ioe 99'26. 4"/« Galioyjski pożyczka krajowa z rn 
ku 1893 97'15. 4p/, Pożyczka m iasta Lwowa 94'2U 
Losy tnreokia I10 50. Marki 117'06 Ruble 253'—.

Uspoi obienie: T rw ale bardzo cicha wobec stsgnacyi 
kursów.

Cukier (epok.) 16'90, spirytus (bez zmiany) 39'80. — 
N afta  bez zmiany.

100 75 
96 50

101 75 
87 75

C en n ik  Izby h a n d lo w e j i p rz e m y s ło w e j 
w K ra k o w ie

z 13 sierpnia 1902 r. godzina 1 w poradnie.
Korony

I. Walaty płaoą żądają
Babie pap ierow e.......................................  852 60 864 —
Morki niemieckie ............................... 116 '5  117 ?5
Franki p a p ie r o w e ...................................  96 10 95 60
Dwndziestofrackówki w złocie ■ . . 19 08 19 12

II. Listy zastaw ie.
5*„ L isty zastaw , prem B anka hlpot. 110 — — —
41/,0/. L isty zastaw ne B enka hlpoteoz. 100 25
470 ,  „ ,  „ 95 75
41/,0/. L u ty  zastaw ne Banka krajów. 100 76
*7. . » i  * 96 76
4%  J Jęty zazt. gal. TY w. k ro i. ziem nre »k. 96 —
4°/...................................................4 i le tn ie  97 85 — —
4“/„ . » » » . .  56-letnie 96 25 97 —

III. Obllgaoyo I pażyozkl.
47 0 G alioyjsue obligaoye propinanyjae 98 65 99 66
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 GO 97 60
4°/. _ m iasta Lwowa . . . .  93 50 94 50
4*/,% .  * n . . . .  100 76 101 75
5°/„ Obligaoye komunalne R a u ta  kraj. 102 — 103 —
4 V / .  .  .  „ ,  100 85 101 -
4%  ;  k o le jo w e ..........................  »6 76 iT. 75

IV. L o t y .
Loiy m ia ita  K ra k o w a ..........................  74 50 76 50

V. A k o y e .
Akoye Bankn kredytowego we Lwowie — — — —

„ hipotecznego „ « 54- — 546 —
„ „ Galio, dla h. i p. w Krak. - -------
„ to  ei Karola Ludwika . . . .  — — — -

„ Lwów-Czemkowoe-JaBiy . 566 — 568 —
VI. Pubilozae zapity dłagu.

4’/,«*/« wspólna renta pap. . . . .  101 76 102 25
4’ io°/« s » srebrna . . . .  101 60 102 —
4”/, ren ta  koronowa austryacka . . .  99 75 100 25

Pizy gram załla iacL  jn y ń la illa d i i zapisach
pamiętajmy

3 Towarzystwie Mluflowei".
Szczoteczk i do zębów i paznokci. Szczotk i do sukien i włosów. Grzebienie 
do czesania: szyldkretowe, z kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. Grzebienie 
fan tazyjne francuskie i Szpilki do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celluloidowe

polecają w wielkim 
wyborze i po naj­
niższych cenach:

Porębski & Zim ler
K rak ó w , R y n ek  gid w ny La. 8.



4 Nł 186. , N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 14 Sierpnia 1902.

W dobrach Kamionka Strumiłowa, 
będących własnością Andrzeja hr. Po­
tockiego — wydzierżawiony będzie
w drodze ofert pisemnych na lat ośm 
t. j. na czas od 1 stycznia 1903 r 
do 31 grudnia 1910 r.

parowy browar piwny
w r. 1892 zbudowany i w najnowszy 
sposób kompletnie urządzony.

Do dzierżawy tej dodane zostam 
w poddzierżawę prawa propinacyjne 
w 56 dobrach powiatów: Kamionec- 
kiego, Żółkiewskiego i Lwowskiego, 
za tę samą cenę, za jaką od c. k 
Dyrekcyi galic funduszu propina 
cjjnego w dzierżawę po koniec r. 
1910 r. nabyte zostały.

Warunki dzierżawy m^żna prze­
glądać za pisemnem potwierdzeniem 
w biurze Dyrekcyi dóbr w Kamionce 
Stnimiłowej.

Oferty pisemne, należycie ostem 
plowane i zaopatrzone w wadyuin 
dwadzieścia tysięcy koron, tudzież 
w własnoręczny podpis oferenta —  
wniesione być mogą na ręce podpi­
sanej Dyrekcyi do unia 3 wrześni; 
1902 r. o godzinie 12ej w południe, 
a zawierać mają oświadczenie, że 
P T. oferentowi dokładnie znane są 
ustanowione warunki dzierżawy i że 
im się w zupełności poddaje, tudzież, 
że z ofertą swoją po dzień 25 wrze­
śnia 1902 roku w słowie pozostaje 
i zrzeka się wcześniejszego zwrotu 
złożonego wadyum.

Natomiast podpisana Dyrekcya za­
strzega dla ciebie, względnie dla wła­
ściciela . prawo dowolnego wyboru 
między oferentami, bez względu na 
wysokość ofiarowanego czy nszu, oraz 
prawo ewentualnego nieprzyjęcia ża­
dnej z ofert wnirsionych. 1893 i 3

Dyrekcya dóbr 
A n d r z e j a  h r .  P o t o c k i e g o  

w Kamionce Strumiłowej.
R r 7 n c l f U f i n i o  k°r°n 4'40, Ogórki koron 
D l  A U O R W III IC  3 20, Kalarepę koron 3 — 
w 5 klg. koszykach, gąsior białego lnb czer­
wonego wins koron 5 —, wszystko opłatnie do 

każdej stacyi pocztowej wysyła
1714 io io Jan Stefanovió

Ung Weisskirchen (Połud. Węgiy).

NOWO ZAŁOŻONA

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au­
striackich, koniaku, rumu 

i likierów,
Kralów, Rynel L. 21, róg ul. Bracliei.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności 273 63 104

L. 4924. 1758 2 9

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dzierżawy 

sian a , słomy na pościółkę, słomy du 
łóżek i węgli kamiennych dla c. 1 k. 
skarou wojskowego, na czas od lgo 
października 1902 r. do 30go września 
1903 r . , odbędą się w dniach poniżej 
wymienionych w c. i k. magazynach 
prowiantowych w Krakow ie, w Oło­
muńcu i w Tarnow ie, zawsze o godzi­
nie lOej przed południem, pisemne roz­
prawy ofertowe, a mianowicie:

dnia 8 sierpnia 1902 r. w c. i k. 
magazynie prowiantowym w Tarnowie 
dla stacyi w Tarnowie i w Nowym 
Sączu;

dnia U  sierpnia 1902 r. w c. i k.
magazvnie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Opawie, w KarniowL. w 
Cieszynie, w Bielsku i w Ołomuńcu;

dnia 19 sierpnia 1902 r. w c. i k.
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Przerowie^ w Prościejo- 
w ie , w H ran icach , w M. Szumberku 
i w Bzeńcu;

dnia 25 sierpnia 1902 r. w c. i k.
magazynie prowiantowym w Krakowie 
dla stacyi w W adowicach, w Kętach, 
w Niepołomicach i w Bochni.

Bliższe warunki ogłoszono w urzę­
dowym dzienniku „Gazecie Lwowskiej 
i w „Czasie11 dnia 30 lipca, a w „No­
wej Reformie-1 dnia 31 lipca 1902 r.

Rzeczone warunki można przejrzeć 
w c. i k. magazynach prowiantowych 
w K rakowie. w Ołomuńcu, w Tarnowie, 
w filialnych magazynach prowianto­
wych w Opawie i w Bochni, w c. k. 
Starostwach powiatowych i w Izbach 
handlowych i przemysłowych, leżących 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z c. i k. Intondentury I. korpusu.

R e i m  1 S p ó ł k a R y n e k  I . .  3 7  

l i n i a  A - B w  K r a k o w i e
Na sezon podróżny i kąpielowy:
Flaszki i Kubki do podróży
Necessery podróżne @  Rzemyki do podróży @
Poduszki do wydymania
Wanny i Miednice gumowe do podróży
Czapki, Kapelusze do kąpieli 
Pantofelki do kąpieli
A paraty, Taśmy , Rękawiczki i Gąbki do 

nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze

polecają najtaniej:

Perfumy, Mydła, Pudry,
Wodę kclońską, Wody toalet., 
Przybory do golenia,
Środki kostne tyczne, 
środki do czyszczenia i kon­

serwowania zębów, 
oraz inne Artykuły i Przy­

bory toaletowe.

Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztn l p iel.
^  Farby olejne i akwarelowe z próżn. fabryk ^  

Werniksy i inne środki do farb 
||)  Pendzle w różnych gatunkach 
||)  Palety z drzewa i porcelany 
^  Stalugi polne składane @  Parasole polne 
j§) Laski do przyczepiania parasola 
jg) Płótna na miarę i na blejtramach naciągnięte 
^  Książki i Bloki do szkicowania 
jS) Papiery, Kartony i Deszczółki do malowania

Opal ś§) Feraxolin 0  Benzolinar @ Aphanizon @ 
Benzyna @ Mydełko. 0  oraz inne środki do czyszcze­

nia sukien. 1791 13 o

Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha 
) @ Plaster dla turystów Lusera @  ̂

CIavethyl tynktura na nagniotki.

U p rz y w . 1 p a te n t .  — 15 r a z y  o d z n a o z o n a . — W y s ta ro z w  je d n a  
p ró b a . — 10.000 nznań. — Dotychczas b o z  konkurencyi.

, , E x s i c c a t o r “
d e  R i t t e n  

Skład w WIEDNIrJ, n i . ,  Farkgasse Nr. 10,
we własnym domu.

P e w n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  d o m u  g r z y b a  i do 
w y s u s z e n i a  w ilg o tn y o h  m u ró w  lepiej niż zapomocą wszystkich

(Ilustrowane broszury darmo i opłatnie. =  innych preparatów. 1622 10 O
Ażeby się każdy mógł przekonać rakże z małej ilości „EKsiccaiora'1 o jego dobroci i wybór ności, fabryka wysyła także pocztą po 5 i 10 klg.

za 2 złr. 30 ct. i 4 złr. 30 ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po otrzymaniu należytości.

J .  M a s k o t f .

Sybir
dramat narodowy w 4 - ch aktach 

(przez autora ,,Tamiego“).
Cena 2 kor., z przesyłką kor. 2-30. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1819 4 10

Najzdrowszą jest
czysta, niesłodzona, przyjemnie lekko 

gorzkawa w ódka zio łow a

Apetyt 32
ż o ł ą d e k  r e g n l n j e ,  
n i e s t r a w n o ś ć  u s u w a ,  
t r a w i  i w z m a c n i a .

1491 Wyrabia i poleca 9 O

E D .  K L I M E K
W  K R A K O W I E .

Cena: flaszeczka kieszonkowa płaska 
ct. 25, 7 , bnt. ct. 80, '/, bnt. zł. 1*60.

Zakład inhalacyjny
w Szczawnicy

otw arty od 15 czerwca do 15 września. 
1724 10 10

FiWlAłiNLA TRZCINICE A poleca
OOOG 

© 
©

UcMiowie s z l i  śred n i
znajdą pomieszczenie i troskliwą o- 
piekę. Korwersacya niemiecka i po­
moc w naukach na miejscu. Bliższa 
wiadomość: Woyczyńska, Kraków, 
ul. Krupnicza L. 19, parter, m i  2 e

2ch lub 3ch studentów
znajdzie umieszczenie na rok szkolny 
1902/1903 w domu 0. H., Kraków, 
ulica Starowiślna Nr. 27, paner, 
drzwi na prawo. i86e 2 1 0

D r > o o c x ł O o c

Antoni Borzęcki
właśc. Zakładu Fotograficznego

M ó w ,  Mk Zffierzymecta 13,
poleca się łaskavrym względom P.

T. Publiczności. 1843 2 10
=  Ceny umiarkowane. -----

Adwokat Dr. Tauber
w Przemyślu

posziliije młodszego loncypienta.
1864 2 3

Willa murowana
pięć pokoi, knchnia, studni? wodociągowa, za­
budowania gospodarskie, 6 morgów doskonałego 
gruntu, 10 minnt od Krakowa, zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
1736 7 O „N. Reformy" pod 1736.

M n r a l o  (aPr. kozy), najlepsze, wysyła 
Ar _ '4  v l v  w 5 kl^r. koszykach opłatnie 
za zaliczką 3 kor. 50 hal. 1367 2 3

R u b in  P r ln z  w Z a le a z o z y k a o b .

POSZUKUJE SIĘ
substytuta adwokackiego

pod korzystnemi warunkami.
Dla koncypientów przed końcem ich 

praktyki bardzo dobra sposobność do 
objęcia kancelaryi.

Zgłoszenia pod 1890 przyjmuje Admi- 
nistraeya „Nowej R e f o r m y 1890 2 2

P
A T E N T Y

wyjeanywa inżynier 272 27 52
M . G e l b n a u s ,

przez władzę ant. i zaprz. rzecznik pat., 
w  W ie d n iu ,  L , G ra b e n  29 a .

Grzyby młodziutkie,
we winnym occie i korzeniach marynowane, 
w baryłkach 67, klg. po 6 złr., oraz g r z y b y  
s u sz o n e , przednie, drobne, białe, nadzwyczaj 
czyste, 1 klg. 2 złr. 50 o t., 5 klg. 10 złr. 50 
ct. — wysyła za zaliczką Antonina Kostslscka 
ve Svratouchu Nr. 175, p. S v r a t k a  (Czechy). 

1865 2 2

K .  1 8 0 .0 0 0
Główne wygrane

JGT trzech ciągnień d. 16 sierpnia, 
1 i 14 września ~ W |

na kupon gry auslr. ziemskiego losu, em. I.
z roku 1880, 

na węgierski los czerwonego krzyża, 
na s e r a k i  państwowy (tabaczny) los, 
na Jó-sziv (dobrego serca) Io:
Jedenaście oiągnień rocznie.

W szyatk.6 4 losy n a  31 r a t  po 3 korony
75 h. Natychmiastowe wyłączne prawo gry 
po zapłacenia pierwszej raty Listy ciągnień 

„N euer W iener M arcur" za darmo.
K a n to r  w y m ia n y

Otto Spitz, Wiedeń,
1849 I., Schottenring Nr. 26. 3 4

L. 8687/902. 1868 2 3

OBWIESZCZENIE.
C. k. Prezydyum Sądu kraj. wyższego 

w Krakowie rozpisuje rozprawę oferto­
wą na oddanie w drodze przedsiębiorstwa 
budowy eraryalnego gmachu na pomie­
szczenie Sądu powiatow. z aresztam i i 
urzędu podatkowego w Radłowie, pod 
następującem i warunkami.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi 
107.000 koron, wadyum 5°/0.

Oferty wnosić należy do 25 sierpnia 
b. r. do godz. 12ej w południe.

O bliższych warunkach można po­
wziąć wiadomość z obwieszczenia znaj­
dującego się w „Gazecie Lwow skiej11, 
w Sądzie powiatowym w Radłowie i 
w sekretaryacie Prezydyum Sądu wyż­
szego.

Kraków, dnia 8 sierpnia 1902 r.

Kuchnię Hygieniczną i zdrowąg
po cenach przystępnych 

na o b ia d y  i k o la o y e  przyjmuje się ab uu am enta .
Piwo Trzcinickie, bawar, Eksport i Porter

zalecane jest przez powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .
Browar za wyroby tak  znakomitych piw zdobył sławę euiopejską, od­
znaczony złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplomami honorowemi V  

na 14 wystawach krajowych i światowych, jakoto: ©
w  K ra k o w ie ,  B e r l in ie ,  L o n d y n ie , P a r y ż u ,  B o rd e a u z ,  S t r a s s b u r g u ,  

N e a p o lu , H a m b u rg u , B ied , R z y m ie , B ru u s e li ,  P r a d z e  1 W ie d n iu . s
Piwa te wysyłane bywają do Rosyi, Francyi, Włoch, Rumuuii, a nawet do Ameryki.

P U f  D o b ro ć  n ie zró w n a n a .  ~~WtĘ 1689 13 o w

PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. ©

*  O

iO O O O O O O O

Setki osób pow raca do zdrow ia i sil, p ijąc  
P orte r i u a w a r  Trzcin lek  I.

100  K O R O N
m i e s i ę c z n i e

co najmniej, a nawet i więcej, wszystkim tym 
osobom każdego stann, które przez objęcie za­
stępstwa w swej miejscowości chcą mieć zy­
skowny dochód boczny. Listowne zgłoszenia 
do objęcia zastępstwa przyjmuje M e ro a n til-  

B u re a u , S w i ta w a  (Zwittau) Morawy. 
1721 4 5

!!Świeży miód pszczelny!!
p.awdziwy pod gwarancyą w 5 klg. paszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobrauiem po- 

cztowem J  M o n o zer w  M lk u lld o a o Ł
 ___________1662 19 50________________

Szukają umieszczenia:
Akademik, Niemiec, m atem atyk, zna­
jący języki nowożytne; Nauczycielka 
Polka z wyższem wykształceniem do 
dokończenia edukacyj pan ienek , mówi 
dobrym akcentem po francusku, po nie­
miecku i w wyższym stopniu muzykalna; 
Nauczycielki Polki, biegłe w języku 
niemieckim , m uzykalne, w ykładające 
wszelkie przedmioty szkolne, a francu­
ski bez konwersacyj ; Nauczycielka 
Francuzka z wyższem wykształceniem, 
m uzykalna, ze świetnemi rekomenda- 
cyami. Zgłoszenia przyjm uje A. Koczo­
rowska, Poznań, Strzelecka 3 B  (Posen, 
Schiitzenstrasse 3 B ). 1761 3 3

ZAKŁAD NAUKOWY 2ENSKI
(PENSYONAT) 8-MIO KLASOWY Z OSOBNYM

KURSEM WYZSZYM JEDNOROCZNYM 
W  K R A K O W I E ,  UL. ŚW. JANA L. 15

przyjmuje wpisy i udziela inrormacyi p r z e d  wakacyami do l'-go  
lipca, zaś p ó ź n ie j  od 20-go sierpnia.

Nauka rozpoczyna się w Fensy^nacie 9 września, n? Knisie wyższym 
15-go października b. r. 1554 31

)>. Ł . H le w u  d o m sk a . H  S tr a ź y ń s k a .

3XXXXXXXXXXXXXX
W Zakopanem  ni. (Mabmliegn 2) i 23,

L u d w ik a  Szwejgerh

Zakład dla młodzieży męskiej,
pensyonat z nauką bądź gimnazyalną bądź realną, z egzaminami 
półrocznemi w szkołach publicznych. Onłata od 100. złr. miesię­
cznie za utrzymanie i naukę. Młodzież przyjmuje się w wieku A

od lat dziewięciu.

<X*XXXXXXXXXXI
1799 5 6

Hotel Saski w Krakowie
poleca pokoje z komfortem urządzone od 2 kor. wzwyż, 
oraz zawiadamiamy P. T. Gości, że od d. lgo sierpnia 
prowadzimy restauracyę we własnym zarządzie i przyj­
mujemy zamówienia na uczty weselne, bale, rauty, obiady 

zbiorowe i t. p.
Sitlę odstępujemy na wszelkie zgromadzenia i koncerty.

to

1809 4 0 Zarząd Ilotelu: P. Muszyński
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Ff. spirytus rek ty fikow an y  97°/,

„Bongonl i Filtersprit“
POLECA

Ri£R nalewki
Rafinerya spirytusu

Braci KAPELUSZ
B rody  Dworzec.

Skład fabryczny: LwÓW-Zniesieme
poczta Lwów-Podzamcze. u  44 2 3
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Jeszcze Polska nie zginęła!
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE.

ż e b ra ł F r. B arańsk i.
W ydanie  trzec ie  pomnożone.

Cześć I. Muzyka, układ na fortepian i do śpiewu, na 126 stronicach, nuty do 
110 pieśni.

Część II. Słowa, na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni.
Cena K 4 -50, z przesyłką, K 5. 1704 8 20

N a k ła d  K sięg a m  i P o lsk iej tve Lw ow ie.

"W SZCZAWNICY przy górnym Zakładzie z powodów 
familijnych je s t do sprzedania lub wydzierżawienia

Motel Polski
na warunkach bardzo przystępnych. Wiadomość u właściciela w Szczawnicy 
w Hotelu polskim. 1729 7 10

Myję moje dzie- 
zwanem ■ 

a zasypuję pro- 
t  pod nazwą: 
J wyrobu fabryki 

„Savon - Bebe‘ 
„Poiidre-Bebe"

W aptekach, 
i składach

cię mydełkiem
„Savon-Bebe“, |
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“ {  
„Mimoza/ 4
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 1777 47 0

831 A p t e k a r z a  T h i e i r e g o  ( A d o l f a )  L I M I T E D  30 84

prawaz. centyfoU ow a m aść w yciąga jąca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 

^  uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć ja t zastarzałe -any, 
gj&r a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzą; a obcych ciał, jakie 

się do niej dostały. Dostać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 
3 koron 50 hal. A p z e k a rz  T h le r r y  (A a o lf)  L IM IT E D  In  P r a ­
g i a d a  b e l R o b itso h - S a u e rb ru n n . — Unikać naśladować i uważać 
na obok umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, i firmę.

G / n  / n  />  / a  / > / a  i*v  /n  / n  /a  />  / a  / s  / a  ^n /n  / n  ^n ^n ^n / n / n
w  w  w  w  w n / n / L ’ w  w  V v /  w  v /  n / n /  w  v  O n T w a /  W T . r t y y F ł

ZMIANA LOKALU. “99
( )99(i>

/i
Znany handel delikatesów  i wm, po- (|>

<j> łączony z R e s t a u r a c j ą ,  nadzwyczaj czy- <|> 
(j> sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- ()i

O(J) Lipca b. r.

$  N A  U L I C Ę  K A R M E L I C K A  L .  4
9  (róg ulicy Krupniczej).
<l> Zawiadamiając o tern P. T. Publiczność.
$  polec a się nadal łaskawiej pamięci 
(I)
^  1606 30 60

Ilonej przenieskony zosta ł z dniem lgo 9

C)9 9 9 9 9 9 9
(!)

G ustaw Goldstein.
Y  -ił/ In / n  ̂ -n / n / n / n / n / n / n / n / n / n / n  / n / n / n /* / \  n  / \  />  / \  / > / \  r .  / .
C f y T u u w t r a  - z j-z r zT k ? - - w v

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne poleca głównie
z -------------- X ---------------X W. HALSK!

Rządca Drukami L. R. Górski.

h a n d e l  KRAKÓW
ŻELAZA Sukiennioe.


